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Swiadek Apel w obronie Gorgonowei 

$władek Czaykowski 

Mój ojczym, to dr. Csala. Ubrałem nowa powiedziała, że pies m6gł oyć ska (słuchany w czasie poprzed.niei rozpra· 
się szybko i poszedłem do willi. Przy- leczony, Kami(Iski zaczął szukać psa. wy we Lwowie? 
szedłem w tym momencie, gdy ojczym Moja obecność trwała tam około godzi- św. - Zachor.owałem na szkarlatynę. 
mówił. że to już trup i że się nie da ny. Muszę podkreślić co się tyczy mo- a przedtem byłem jeszcze chory na za~ 
dziecka uratować. Zaznaczam, że nigdy jej znajomości z Oorgonową, że pewne palenie stawów. 
nie widziałem trupa i dlatego pośpieszy go razu jechałem do Brzuchowic i po- Prok. - A teraz pan sam się zgłosił? 
lem do pokoju Lusi, by zobaczyć jak znałem ją w wagonie. Zapytałem czy św. - Tak. . . . 
wygląda osoba zamordowana. ma telefon. Zadzwoniłem do niej i umó· Prok. dr. Przytulski: Jaki był dzień, 

W tym momencie, gdy się cofnąłem wiliśmy się do kawiarni Szkockiej we kie~y p~n pierwszy raz zobaczył Lusię? 
od łóżka i stanąłem pod ścianą, zauwa- Lwowie a później mieliśmy pójść do kl· Pomedz1ałek! wtore.k? 
żyłem Gorgonową. Stała blisko denatki na, ale Oorgonowa nie przyszła. Mó- św. - Nie panuęta~. . 
Był taki moment, gdy ojczym wypro- wiono o mnie, że odwiedzałem Lusię, Adw. dr. Axer: Panie Czaykowski, fa 
wadził z pokoju Zarembę. Oorgonowa ale to wierutne kłamstwo. Lusię pozna P~~a ~am ze Lwowa. Pan ma tam prze 
miała na sobie bronzowe futro z pod łem dopiero poprzedniego dnia. ciez 01ca. 
którego wystawała seledynowa koszu- Przew.: - Ody pan przyszedł ujrzał św. - Tak. , . • 
la. Powiedziała wówczas głośno i z pan odrazu Gorgon ową? Obr. - On się maczeJ. nazyw~ .. 

westchnieniem: św.: - Zdaje się, że tak. Zresztą św. - Tąk. Nazywa się _dr._ Bi~. 
- Bi d L J r nie zauważyłem dokładnie czy przy- . Obr. - No, a pan tu mowi o 01czy· e na us a .„ ime 

szła wcześniej, czy równocześnie ze Ś M · tk ł d · 

R d C k 
mną w. - OJa ma a wysz a rug1 raz 

Kraków, 24 marca. en BZ·UOUS zay O\V· Przew.: - Jalk była ubrana? zamąż za dr. Csalę. . . . 
Na samym wstępie rozpraw omal li św.:_ Miata futro broozowe, z pod Obr. - Ale pan się macze1 nazywa? 

nte nowa sensacja. Sędzia przysięgły Skiego Z Orgono\Vą którego wystawała koszula koloru sele- Czy pana adoptował P· Czaykowski ze 
Palczewski, znany już ze swych nie- dynowego. Lwowa? 
fortunnych wystąpień, nadesłał list w Wyszliśmy wszyscy na werandę i św. - Tak. 
którym donosi. że jest chory i nie może zaczęliśmy się zastanawiać, kto mógł JBSZ"ZD O kOSZU(( Obr. - Czy prun nigdy Lusinie znał? 
brać udziału w dalszej rnzprawie· List to zrobić. Mój ojciec zwrócił uwagę na U 11 św. - Nie. 
ten ze względ'U na osobę autora wy- co narażeni są mieszkańcy Brzuchowi~ Przew.: _ Co pan rozumie przez ko- Obr.-Nie chodził pan do niej nigdy? 
wołał wielkie poruszenie!. skoro tak blisko posterunku policyjne- lor seleidyinowy? św. - Nie. 

Przewodniczący prosi biegłego prof.j go mogła mieć miejsce taka zbrodnia. św.: _ To jest taka koszula. jaką Obr. - Czy nigdy jej pan nie poea-
dr. Jankowskiego, by udał się do miesz- W międzyczasie Oorgonowa wyszła z mam dziś na sobie. łował? 
kania sędziego Palczewskiego i zbadał, werandy na słowa Zaremby: Na saJi śmiech. św. - Nie. 
czy istotnie nie może on brać udziału w - Zobacz co robi dziecko, czemu Adw. Ełtlnger: - W jakim celu pan 
rozprawie. . 'płacze i patrz byś się nie przeziębiła.„ n1·1 znalem '·us1·f'' poszedł .do willi p. Zaremby? 

Do ~zasu powrotu prof._ Jan.kowskie- . Wyszła i była nieobecna około pól u U • św.- Moja matka posłała mnie. bo 
go krązy na .ten temat ozyv,;10na roz- godziny. Zaczęliśnly mówić o kluczu Prok. - Czy pan znał Lusię? ojczym tam był. 
mow~. Kursu1ą nawet pogl_oski, że ~awa od furtki, że podobno Oorgonowa go św. _ Nigdy jej nie znałem. Obr. - Nie rozumiem. W tragicznej 
przy_s1ęgłych domag~ła się ustąpie'1ia zgubiła, ale Kamiński miał dorobić dru- Prok. - ;więc dlaczego pan zeznał, chwili pan, obcy CLłowiek, wchodzi do 
sędziego Pal~ze:vski~g~ ze wzg~ędu . n~ gi klucz. W międzyczasie przyszedł że pan widział Lusię z tyłu w przeddzień cudzego mieszlkania. Dlaczego? 
głośne wyra~ame opmJi w czasie wizu wachmistrz Trela i zaczął badać ślady morderstwa? Skąd pan wiedział, że to Św. - Bo mój ojczym jest nerwo-
w Brzuchowicach. , . a myśmy rozmawiali dalej. Lusia 7 wy. Matka postała mnie wbaczyć. co 
. O go?z .. 9.50 wraca prof. Janko:vskl Kto~ zwrócił uwagę, że niema psa św. - Z opowiadań oi<:zyma. ojczym porabia. 
i komumkuJe, że dr. Palczew~ki ma a to podobno był zły pies. Na to Oorgo- Prok. _ Dlaczego nie był pan prze- Obr· - Jak pański ojczym objął p. 
~n~~w~ok~Mlill~~rue~~ •• m••••••••mm••-••••••••••••••r~~re~ę.~copo~~ziałpu~~? 
wychodzić z domu. * ** "4 tit • św. - Nie pamiętam. 

Na zaproszenie przewodniczącego 
na ławie przysięgłych zastępuje sędzie
go Palczewskiego sędzia Ka wak. 

O godz. 9.55 przewodniczący otwie
ra ~ozprawę i poleca wezwać świadka 
Czaykowskiego. 

Zeznania świadka 
Czaykowskiego 

Jego wejście na salę wywołuje og61-
ne poruszenie. Rozlegają się ·szmery, pa 
nie skierowują na niego swe lornetki. 
Czaykowski jest wybitnie przystojnym 
młodzieńcem. Bardzo elegancko ubrany 
W chodzi nonszalanckim krokiem z 
uśmiechem na ustach, zerkając w kie
runku galerji. Na pytanie przewodniczą 
cego co wie w tej sprawie, zaciyna opo 
wiadać: 

- O godz. 11 w nocy poszliśmy 
wszyscy spać. Dzień przedtem przyje
chałem do Brzuchowic. Ody zacząłem 
już drzemać, nagle usłyszałem krzyk 
matki: 

- Zobacz co się dzieje z ojczymem. 
Pobiegł do willi Zaremby, gdyż tam ko 
goś zamordowano!... 

„Bo to się załatwił .. " 
Obr. - Ale jak pan przedtem po

wiedział? 
św. - „Niech s,ę pan uspokoi". 
Obr· - No, i co dalej? 
Swiadek milczy. 
Obr. - No. niech pan d01kończy. 
Przew. - (podpowiada) „Bo to się 

załatwi"· 
Adw. Ełtinger: - To powiedział pan 

(Dalszy ciąg na str. 2-giej). 
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(Dalszy 
ciąg). Proces Gorgonowei 

prezes. Tern lepiej - ja nie chciałem Adw. Axer1 Tylko na koszulę. Dl!ICZBUO cz2ykO'\V~k· ku 1930. był protokutantem. Ody wów„ 
tego powiedzieć. Proszę paina, co to Adw. dr. WożniakoWski: Proszę mi U li eia I czas pytano Stasia <;ZY widzi postać 
miało znaczyć. że to się załatwi? tu nie r<>bi~ żadnych µwag, jak mam Ja· wtg„yt Dł•d~no111 Gorgonowel. magister Dwornicki stał 

Sw. - Mój ojczym tak nie powie„ dawać pytania tylko pros~ę odpowiadać. ' 1' ł. 'i U W na zewnątrz i protokulowaf. świeC:ą,c 
dział, to są moje słowa. św. - Ja nie widziałem, jak meble "oszuła sobie do aktów dużą latarką. o to 

Obr. - A jak ojc·zym powiedział? były µstawipne. . n "'&•u• światło właśnie p:y:tata Gorgon~wa, a 
$w. - Nie pamiętam. - Obr. - A jak był oświetlony poktli7 Adw. Etti\1<~r prosi 0 odczytanie z 1 nie jak 'teznal Respon~. że to ~~latlo 
Obr. - O to właśnie chodzi, że świadek zaczyna znowlt zwracać o· aiktów, że świadek w śledztwi·e podał, że padało z pos~erunku zandarmerJ~· 

świadkowie nie mogą takich r~ęczy Pil" brQl\cy uwagę i tQ aroganckim tonem. 0 kcmtrolowa-niu rYigH mówił Staś, a n!e Dalej prosi ob:.ona o zarekwtr~wa· 
miętać. , Obr. - Panie priewodniczący, pro- stary Zaremba. p0 odczytaindu odnos- nie raJ?Or~ów stacJJ mete?rologlczne.J we 

?rzew· - Nie takich rz.eczy, tylko s..tę o zestrofowanie świadka. nego ustępu przez sęci'z,iego d-ra Ostrę- Lwowie 1 komendy lotnictwa woisko-
tak1ch słów. Pfzew. - Nie będę sb;pfowa.ł świad- gę okazuje się, Zie rstQtnie tak liez1Nłł we~o we L\yo~le o .warunkach atmo~ 

Obr. - Pan zeznał, ie Gorgoqpwęj 1',a. · Czay1{owstki w śledztw;le. sferxcznych Jakie istniał~ we Lwowie l 

wystawała z pod f4tra koszula seledy- Obł. - ~ takim razie proszę o za· Adw. Ettinger: - A jednak pani Oor dko!Icy w no~y z 3l~ na 31 grudnia. . 
nowa. notowanie, . że pan przewodniczący od· g-0nowa powi1edzi1a1a, że rygle m0<gły O zarekw1rowame z sadu grodzk

1e-
$w. - Tak. mawia mej prośbie o . zestrofowanie być odsuindęte, l ktoś wszedł driw1ami, go rejest~ów egzekucyjn~ch. celem 

świadka, gdy zwraca się do obrońcy w to kto odpowieichział, że Lusia miała zwy stwierdzen1a, że Zaremba miał długi -na 

Co nosl·1a pod futrem ... niestosowny sposób. czaj kontrolowainia okna przed spa- 100.000 zf. I że willa byfa obdtużona na 
Przew. do świadka: - Proszę pana, niem? ponad 100.000 zf. wobec clego prawdo· 

Obr· - A czy nosiła pantofle?. niech pan odpowiada. $w.· _ Pan Zaremba. podobne jest to, co mówia Gorgonowa, 
Sw. - Nosiła. św. - W pokoju świeciła się lampa. Ad~. Ettinger: _ Więc nie Staś? ie wizytówk~ na drzwiach mieszkania 
Obr. _ A pończochy nosiła? Obr. - Jaka lampa: elektryczna. naf św.: _ Nie. Lusl we Lwowie miała być zawieszona 
św. _ Nie '.zauważyłem· towa, stojąca czy kuchenna? Następnie przewi0dniczący pO}~!ł za tylko dlatego. aby Zaremba mó1ł unłk· 
Obr.: - Jeże.Li pan widział koszwlę, Sw. - Była lampa naftowa bez notować że świaideik nosi dzvsiai se:ledY- nąć egzeku.cJI. 

to mUJsiał pan widziLeć, co nosiła na no- szkielka. nową koszulę i podaij·e, ie taką widzi1ai Na_stępme ob~·ona prosi O' powołanie 
gaoh. Obr. - Czy można było rozeznać wówczas w nocy u Gorgonowei. d!· łI1 ~schfelda I dr. ~mlgroda! którzy 

św.: _ Ale nie zwróctlem na ten przy niej kolor? Adw. Ettinger: - A dlaiczeg-o pan p1erws1 przeprowadzali badan
1
a kwi. 

szczegół uwagL ~w. - Powiedziałem już, że tak. dzisiaj włożył tak~ k-0s~u[ę? Ponadto obrona stwierdza. łe powoła 
Obr.: - A jaik pan drugi raz· zauwa- Obr. - A teraz proszę pana, to nie św.: :_ Żeby pokazać, że taki je'St je·szcze dalszycl1 świaidików. 

żył Oorgooową, to co miała pod futrem? są żadne figle, proszę mi poważnie i kolor seleid'Yoowy. 
św.: - Nic. szczerze odpowiedzieć: pan poluje? Adw. Ettinger: - Aha, pan chdał Stanowisko prokuratora 
Obr.: - Proszę o zaiprotokutowainde. św. - Tak. dać lekv,ię poglądową. (Na sali weso. 
Przew.: - Zaraiz, zaraz, ja to roZltl- Obr. - Zapewne w nocy także? ło·ść). Zkolei zabiera głos prok. Przytul-

miiem w Jen' SiPOSób, że świadek za dru-' · Sw. - Tak. · · · Przewodn~czący zwalnia świadka ski i odpowiada, że jeśli chodzi o punkt 
gim irazem nie za1Uważył koszuili selecLy- O Ś zarządza półgodlt:i'!llną przerwę. pierwszy, to sposób odnoszenia się Gor 

~~~r~ci ~j~j ;;~~ uderzył<> coś . . niagach kolorowych · ftoint . Ś\VlildkOWiB gonowej d~ mcża Jest obojętny, a ~re-
św.: - Wtdziałem, że była bez ko- Obr. _ Czy widział pan kiedyś W ' sztą mówiła już o tern siostra Jego 

szuiJ..i. śnieg: różowy lub zielony? wysuwani przez obrol\c6w Kochai'1ska. Co do drugiego . punktu 
Obr.: - A oo nosiła nod futrem? N' I t b I d . ć . k t ~ łł ,... w. - ie. . w czasie przerwy sądowei sensację. rze a we zte , Ja częs o gOqC sy-

ŚObr.:: A ś~1eg. fioletowy·~ wzbu~z.a :&jawienie. się elektrotec~i~a I nek Oorgonowej w Brzuchowicaeh, al-
- -- . '-„ -· - . ~ ' .„_ -- ;- -- -·- 1 

Cudowną cerę uzyska Pani 
uilfwając tylko Dra Stenzla kre
mu, mydła i pudru toaletowego 

BElllGNINA. -

w. Takze me. . Matuli z Brzuchowi~, kt6,ry zg~os1ł się bowiem wymaga tego procedura. Co 
Obr. - Proszę o zanotowame tych- sam do sądu w swoim czasie, tw1erdza.c, d 3 · 4 kt ł śl' ść · 0 

~dP?Wi~dzi. Przy ~siężycu śni~g wyda- że będzie zeznawał na kouyść .oskarż?· 1 1 pun U - Z O 1wo psa Z -

Je się zielony. w .cie.mn~ n<?c f~o~etowy, nej. Zjawiają się też inni . św1adkow1e stała Jut ustalona. . 
przy pogodnem meb1e mebiesk1 1 t. d. wyznaczeni na dzień jutrze1szy1 wobec Cn dr. punktu 5 - Jeśh nawet u .Be-

Sw. - No, jak bytem pod lasem, to czego zadeeydo~ano, ż~ będą dziś wszy- i<crówny znaleziono dwie koszule z i
na śnieg padał odblask od drzew i scy przesłuchani, a w piątek sobotę i nie nh.·jalaml E. Z." to nie dowodzi że 
Ś • b ł · · · d i I ;„ 111e odb"'dzie celem " ' ' meg Y c1emme3szy. . z ~ ę ~pr~w.a '""' . "' :wi rr..usiaty one należeć do Lusł. C 1') do 

. . Obr. - Czy pan był przytem, Jak d.Wlla mo~nosc! wypac~ynk'!' ła e przy· 
Sw.: - Nie wiem, me paitrzyłem, co pański ojczym już w domu w czasie sięgłych 1 zor,entowan1u -ę w dotych· punktu 6 - pozosta~ia prokurator wol 

nosiła pod futrell!. . rozmowy z żoną, to znaczy z pańską czasowym mat~rjale. . n~ rękę. tryb~nałow1, a . ewentualttłe 
<;Jbr.s - _Ale Jalk Pl!!ll patrzył Jltl!t na I matką, mówił i dowodził, że morderczy O godz. 12,10 sąd wznitwia roxpra· wezwame. magistra Dwo~mcklego włn-

negi, to musiał pan coś widzieć, czy n.o- nią jest Gorgonowa? · . · wę. Przewodniczący oznajmia, te na np Jlastąp~ć razem z sędzia. Kulczyckim. 
siła pończochY:• pantofle„. . 1 św. _ Bytem tam już. To była zwy skutek decyzji trybun~łu . w ;poniedzia- Co do punktu 7 nie spr~eciwia się •. 
; Sw.: - Nie z.auwa,żyłem, n.1ie zwró-łkla rozmowa. Omawialiśmy sprawę łek. od1będzie się badanie p1wn1cy1 ~o~ec . Co do punktu 8 ~waza •. że rc~w1zy-

c1łem na to uwagi.. . . morderstwa. . czego, poząd3:ne byłoby, .. aby ktorys z CJa aktów egzekucyJnych 1est niewnt„. 
Obr.~ - Pan zeznał, że p.an ?nen~J'e J Obr • .;;._ A w którym momencie raz- obro~ców po1ech.ał na mieisce do Brzu· na, przyczem zbędne jest, ab.Y obrona 

się dobr~e w nocy, bo pan polu~e. Czy 

1

. mowy pan wtrącił, że widział u Gorgo- chowie._ Następ~1e .adw. Axer składa uprzedzała dalsz. e powołanie śwt.ad~ 
PalllśpoluJe pod dachem? nowej seledynową koszulę? nfistępuiące wn10sk1 ob11ony: " ków. . • 

w.: - Nie. . ś • _ J k b 1 . · d . - Obrona wnosi o dopuszczenie na· Zabiera glos adw. Ettinger l o~wlaCJ-
Obr.: - Bo Palll oneintował się wte- zach~aniu :i do a mowa J° ziwnem stępujących dowodów do siprawy. W cza, że rozumie, iż prokurator móitby 

dy W n?cy pod dachem. . . · . • ~ rg?no~e : . '2ierwszym rzędzie powołanie świadka się sprzeciwić wnioskom. które nit: m~-
św .. -:-, Ja tylko powiedziałem, że · . Obr •• -:- Aha'. ~~ierahśc1e dowody Olgi Gorgon-owej, .teściowei oskarżonej, ją dla sp~awy .znaczenia, .ale pan pro~ 

noc była Jasna. wmy przeciwko meJ. która ma zeznać, iak Go.rgonowa za. kurator me moze stwierdzić, że sprawa 
- Adw. Ettinger: - Dlaczego pan tu chowała się w domu i w pożyciu. mał- jest już wyjaśniona. W tej sprawie nie 

mówi o takich rzeczach, o których pan żeńskiem. Obrony nie można posądzać, jest miarodajny ani prokurator ani o
nie wspominał W czasie śledztwa? jest , to ,świadek tendencyjny, albowiem broń cy, lecz sędziowie przysięgli, u oSprz1czność · 

~ . w zaznaniach 'teśclowe . znane są z nieprzychylnego brona musi wszystkie dowody im pr!ed 

łłl•B \Vl•8·dzf·a11m 1·ak ustosunkowania się do synowych, a tem· stawić. Co do młodego Gorgona ohro1\-
A:dw. 'dr. Woźniakowskt prosi o s1twl.er H ' bardziej kiedy synowa żyje z obcym'\ca nie wie, o jakiej procedurze m6wi 

dzeniie z aiktów, że świadeik w czasie ZBZnB\Villl\f " człowiekiem. " prokurator. Uprzedzenie zgtosze1'l3: 
śledztwa zez.nał, że koszulę seledymow~\ li... 2. - Następnie obrona domaga się nowych świadków uważa aqw. Ettin· 
Oorgonowej poznał za drugim ra-zem i św.: - 'Ja wtedy bytem pierwszy powoł.ania syna oskarżonej Erwina Gor· 1 ger za akt kurtuazji ze strony trybuut-
uważa, że jest to ta sa:ma koszUJla, któ- raz w sądzie i nie wiedziałem, jak ze- ~ona, ucznia z Tarnowa, który często tu i wobec tego nie za zbędny. , . 
rą przedtem widział, a teraz wYCOfuje znawać. bawił w Brzuchowicach i stwierdzi, że Przew.: - Trybunał zastanowi sie. 
się i twie1rdzi, że Iroloru koszuli ndie mógł Obr.: - A teraz pan już umie zezna f ~OO'gonowa odnosiła się dobrze do dzie-

1 
nad temi wntoskam!. . . . 

poznać. . wać? c1. · ·. Na salę wchodzi świadek Apel. '('I 

Sędzia dr. Ostr~ga odczytuje te ze- św.: - Tak. 3. - Obrona domaga się powołan.ia którym krążyły w toku zeznań świad.-
zna,nia. . , . . Prok. dr. Szupula do Oorgonowej: dr. ąenryka Rapoporta, aplikanta ~dwo ków pogłoski, że byt on przyjacielem 

Adw. dr . . W?znzakowski:-:- Ozy pan Czy pani powiedziała, że pies może kack1e~o .ze Lwowa, kt.óry ~ezna, ze w Gorgonowej. Przewodniczący py\Q go 
zauważył, 1a:k~e pantofle nosda Oorgo- być zabity, al):>o ogłuszony? , parę mie~1ęcy po mordz1~ pojechał !- pe· co wiązało go z Gorgono.wą? , 
nowa? . Osk.:-Powiedziałam, ale O.ople- wną pamą do Brzuchow1c aute~. i tam ~w.: - Była ona zatrudniona w f!r 

.$w.: - BYłY, t1e!Dne. . ~ . ro wtedy, kiedy była mowa 0 psie. d01konał eksperymentu z „L~xe,n1 . Szo· mie Puchs we Lwowie. Ja bytem dys-
. Obroń-qa prosi o wskazanie swido- Prok.: _ A skąd pani 0 tern wie· fer ~_rzel~zł p:zez płot, b~w~ł s1ę z „L.u- ponentem w tej · firmie. firma zażąda-

w1 pantofh. . . działa? . " xem a pies nie szczekał i n1e rzuc!lł się. ta od niej złożenia kaucji w wysoko$d 
Obr.: - Czy takie. b~ły te p.amtof.le_? Osk.: _ Nie wiedziałam, tylko WY· 4· - .Obrona pr~sl o powoła~te d~- 1500 zł. i ponieważ tej sumy nie ,miaJa, 
św.: - Mam wra:zeime, że cliemmeJ- raziłam takie przypuszczenie. ce!lta un1wersyteck1eg? dr. Wilczyn· musiała przestać pracować. Gorgono-

sze.Obr.·. _ .Jak P"'n prz'':S'"'"'':dł ·do """ko- Prok. do świadka: - Czy p. Oorgo- śsk~e~o, któBry zehzna~, zeh bawiąc w go: wa nie miała żadnej opieki, siłą rzeczy 
"" J · ~ "V nowa mówiła, że pies spał na weran- cime w rzuc ow cac i u dr. Csal1 udzielałem jej chętnie rad, gdy się do 

ju denatlcti, wiidział pa,n naJd łói!kiem ki- dzie? przywołał .psa gwizdem, głaskał go a mnie zwracała. Pozatem nic między 
llcrn? św.: - Mówiła. pies się łastł· . nami nie byto. . . 

św.: - Nie. Osk.: - Możliwe, że powieazlatam, 5· - Marfa Garczyńska żona .ma1o- Przew.: - Czy pan ją tam pozn,al? 
Obrońca prosi o odczytanie tego u· bo pies stale spal na werandzie. ra

1 
W. P. zeznać ma. że u sl.użąceJ ,Bro- A kto ją polecił do firmy? 

stępu z zemań śledztwa, gdzie Cz.ay· Prok.: _ Czy ta koszula biała; któ- n sławy Beikerówny ro~\ez10no koszu· Sw.: _ Tam ją poznałem. Nie· 1)~-
l~owski zeznał, że widział kilim. · rą pani nosiła, jest długa, czy krótka? lę z

1 
fonogramem i'E. Z. (Elź.bteta z.a- miętam, kto ją polecif· 

O k 
.• _ ,~ .d i . remb anka). Chodz tu o stv/1erdzeme, Przew.: _ Jak się tam zacbow" , 

łncydant między świad· 
kiem i obro~ą 

Obr. - A jak tam były ustawione 
meble w pokoju? 

św. - Panie obrońco, proszę mi ta· 
Heh pytań nie zadawać, ja nie przysze· 
die.n patrzeć na meble. 

s •• „re n a. _ . te Bekerówna kłamała, te kupowała wała? .r 
Prok.: - Czy ta koszula Jest tutaJ? za własne pieniądze p·o6czochy dla Lu-
Osk.: - Nie widzę Jef. st, ponteważ Gorgonowa ich nte kupo- Z b b• ł • • 
Adw. Ettinger: - Palll powiedział na wala. a równocześnie nie wahała się ar1m B o 1ecywa Ili 

pytanie p. prokuiratora, ie p. za.remba ją okraść· I 1 ó 
powiedział, Iż Lusia miała zwyczaj lwn- 6. - Magistra Leopolda Dwornie· Z 0~8 g ry , 
tmlowanls drzwi i oki·en? kiego, który w czas!~ pierwszej , witji . Sw.: - Byfa dobrą pracownicą i 

śiv.: - - Tak. p Zart:rnL<ł to puw:1e- lokalnej w Brzuchowicach, którą pro- gdyby złożyła kaucję, niewątpliwie zo· 
dlzfał. w,p.dzil sędzia śledczy Kulczyi=kl w ro- (Dalszy ciąg na str. 3,{ef). ' 
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Po strejku powszechnym 
Ili 

ZI 
Tramwajarze, gazownicy i .pracownicy miejscy powrócili do pracy 

•· Nowe próby nawiązania rokowali pomiedzy strejkującymi włókniarzami a przemysłowcami 
Lódi, 24 marca 

(bs) Jednodniowy straik protcstacyJ
ny już się skończył, przyczem miał 
przebieg zupełnie spolwiny. Zgodnie z 
zapowiedzią, nie przystąpłU w dniu 
wczorajszym do pracy tramwaJarze 
miejscy i podmieiscy. pracownicy , insty 
tucyi użyteczności publlcznei, pracowni 
cy gazownł oraz funkclonarjusze magi~ 

cownłcy powrócili normalnie do pracy. DNICH PERTRAKTACYJ MIĘDZY niarzy okręgu łódzkiego a właścłciela
THAMWAJE WYRUSZYŁY W WCZE· WŁÓKNIARZAMI A PRZEMYSLOW- mi małych niezrzeszonych fabryk. Wła· 
SNYCll GODZINACH RANNYCH NA CAML śclciele tych zakładów przemysłowych 

MIASTO, Przypuszczają, iż przemysłowcy nic ":yrazłll gotowość zawarcia porozumie 
a pracowni.cy magistratu i gazowni roz obstawalłby Już tak zdecydowanie przy ina z włókniarzami. 
poczc:ll. spełnianie swych codzfennych swych dotychczasowych warunkach. W ponłedziaJe~ o godz. 4 odbędzie 
tunkcyJ. w dniu wczorajszym w sali Domu się dalszy ciąg teJ konierenc)ł. W mię-

W związku ze strajkiem protestacyJ- Ludowego przy ul. Przejazd odbyło się dzyczasle ~etegaci robo~1tłczy przedsta
nym wyjechał wczoraj do Warszawy zebranie delegatów fabrycznych, w któ wią straJku1ącym wysmvaue przez prze 
p. wojewoda łódzki Hauke • Nowak. rem wzieło udział kilkaset osób. Przed- mysłowców J>Ostulaty_. - strata łódzklc~o. Nie straikowali Jedy.:. 

nie pracownlcy elektrowni, kasy cho-
. rych i szpitali. 

P. wojewoda przeprowadził w Warsza stawicicle związków zawodowych omó ~"*; 
wie szereg rozmów z czynnikami rzą- wili obecną sytuację, poczem wywląza- W dniu wczorajszym na posiedzeniu 

( Również PahJanlce ()bJęto zostały 
straJkiem protestacyjnym. Pracę porzu
cflł robotnicy młynów, pracownicy ma
gistratu I kasy chorych, gdzie dyżuro· 
wali Jedynie pracownicy ambulatoriów 

dowemi ł przedstawił Im obecną sytu- ła się ożywiona dyskusJa, poczem po- rady miejskiej magistrat zwrócił się do 
acJę w Łodzi. W dniu dzisiefszym p. wzięto rezolucie wzywającą strajkują- radnych z wnioskiem ·o przyznanie 
wojewoda wróci prawdopodobnie do cycb do kontynuowania strafku . w prze straikoJącym włókniarzom Jednorazo-
lodzi. · myśle włókienniczym. wei zapomogi w wysokości 100.000 zł. 

I szpitali. · 
Po powrocie p. woJewody zostaną # Suma ta została przez radnyśh bez dys 

poczynione ponownie · W dniu wciorafszym odbyła się kusji Jednogłośnie uchwalona. 
W dniu dzisiejszym wszyscy cl pra· PRÓBY WZNOWIENIA · B'EZPOŚRf· również konłerencJa straikuiących koto „. . .. 

~s·wiadek Apel w-obronie Gorgonowej 
· Opowiadca on o przes.złoścl oskarżonej i swym pobycie w Brzuchowicach 

stafahy u nas. Później zaczął przycho-J nego. Czy pana prezesa to dzlwi? ł Prok. - Co pana skłoniło efo tego, 
dzić pan Zaremba. Bywał kilka razy Adw· Etłim~er: - Proszę zaproto- że pan służył jej radami? ' 
dziennie. Personel mi opowiadał, ze w kulować to pytanie świadka do prze- i św. - Panie prokuratorze, można 
toku rozmów umawiał się z panią Gor- ! wodniczącego. 1 

mieć sympatję do jakiejś 0$oby i jeżeli 
gonową w kawiarni, ie obiecywał lei! Przew.: - ~wiadkowi nie wolno '. się widzi, że jest ona bez opiek~. motna 
złote góry, Po paru tygodniach, gdy zadawać pytań pnewodniczącemu, ale : jej radą służ~ć. To nie jest przes ~.ępstwo. 
odeszła od nas, powiedziała, że obcj· dobrze, proszę zaprotokulować to py- Adw. Etbnger: - Czy pan µrzywi.ą-
:muje posadę u Zaremby. Dyła wyraź- tanie. zuje wagę do form towarzyskich. 
nie przygnębiona i widać byfo, że nie- Sędzia · przyslę~dy Krowicki: - Czy św. ·- Z~sadniczo tak. 
chętnie tę posadę obejmuje. Początko- Staś przyszedł uprzedzić pana i Gorgo- Adw. Ettinger: - Panu prokurałoro 

tego, że będzie miała własne mieszka
nie? 

św. - Bardzo się cieszyła. 
Przew.: - Czy słyszała pani · coś o 

zapisaniu · majątku? · · 
· św.: - Gorgonowa mówiła, że nale 

żal się jej, dom w Brzucbowicach a jak 
nie to 10.000 dolarów. 

Przew.: - A czy słyszała. pani coś 
o jakichś listach? 

wo odwiedzałem ją od czasu do ~zasu nową, te ojciec wraca. wi tak zależało na tem, dlaczego pan nie 
gdy była we Lwowie. Później już ni~ świadek zirytowany: - 'Ja to Cly- złożył dru~iej wizyty. Czy pan zna do· .. •~i"'IY do msaz' "ZY" fin . 

:.-:wid;dalem jej. talem. To mnie ogromnie oburzyło i kład.nie terminy wizytowania i rewizyto0 Uhl -C U GJ, 

"; .:, P.rzew.: - Czy: p_er59,nel m6gJ sły- dotknęło .. Nie w.idtlałem wogóle włJw- wania? . • 
~ szcć, jak Zaremba obiecywał Jej złote Clas Stasia. Widziałem całą slużbę, świadek wzrusza .ram1onam1. 
-: '.góry? . -, . prócz Stasia. Nikt ml nic nle rnó~U. W tym · momencie -prokurator 'zac.zy.-
„ św.: ...:.. Tak, poniewat mieliśmv ' bar·, Prok.: - Czy pan n!e uwafal za na. zad~wać świadkowi ~zereg: pytań 

dzo mały lokal. · stosowne po złożeniu wizyty Gorgono- zm1erza1ących do wykazania, ze Apel 
Przew.: - A cóż to były za zlote wej, kiedy była sama. pófoiej złożyć mógł ~yć kochankiem Gorgonowej. 

góry? powtórną wizytę. kiedy była z p. Za- świadek woła: 
. Sw.: - Obiecywał ieJ dywany. sre.- rembą? . . - ~laczego? Dlatego. ie Ją odwie~ 

bra ze swego mieszkania, obiecywał, św.: - Proszę nle zapominać, ze dzałem • . 
że się z nią ożeni itd. Ja składałem wizytę nie pani Gorgono- .Na s:=th słychać córaz głośniejszy 

Przew.: - A potetn nie widywał je) wej . . a pani Zarembinie. Pani 9onrono- śmiech i wrzawę. 
pan? . wa była wówczas panią domu 1 Zarem-

Bronię liorgonowei św.: - Bardzo rzadko. Kilka razy ba p~zedst~wlaf ją ?ficjalnle łako żonę. 
przyst<1pilem do niej na ulicy, ale wi- Gdy Ja zlozvlem wizytę pan1• Zare~bi-
dziafem, ie jej to sprawia przykro~ć. nie, to pan Zaremba m6gł mme rewizy- Z kolei zelnaje świadek Adamo-
więc się nie nnrzucafem. tować. wlcz, który opowiada, ie Ootgonowa 

św.: - Słyszałam. że Lusia mówiła 
że do Gorgonowej przychodzą listy. od 
jakichś mężczyzn i chowa Je w szaf.je. 
Klucz trzymała panienka przy sobie, 
gdyż obawiała .się, żeby Gorgonowa 
tych listów nie znalazła. 

Przew.: - A jak się zachowywała 
Gorgonowa tego dnia kiedy popełniono 
morderstwo? 

św.: - Była bardzo zdenerwowa
na. 

Przew.: - W takim razie · niech mi 
pani powie czy rulata na sobie koszulę 
białą czy kolorową? 

św.: To była koszula seledy-
nowa. 

Przew.: - Dlaczego miałoby to jef • • I mieszkała u niego przez kilka miesięcy, 

sprawiać pr:ykrość? . • łłlB balem srę Zaremby. ~;:gud~~~~a c~~~~d6~r~~wJ:b;~~. sibz; Seledynowa koszula! 
To są DIBSIJchane pło!kll rrok.: - Czy pan.się nie. ~ał •. ie . sami przyjeżdżał do niej syu. całowała Na sali poruszenie. Adw. Ettinger 

S . . mąz przyjd.ile w czasie pańsk1e1 w1zy-1 go czule f pieściła. prosi o zaprotokułowanie. że świadek 
w.: - Nie wiem, nie wnikałem w ty? Na pytanie prLewodnlczącego dla- ·na pyt"'nle cz I l b • b' ł 

t B Ć • • h · t · 'k ć 1 . 0 • « , Y rnszu a via JU a czy 
: o. · y moze, ze ~ ci~ a uni n.ą. P .<>- $wladek zdumtony: - Nte, czego ~z~~o or~o~o':'a odeszła od teściów. kolorowa, odpowiedział · że seledyno-
tek: C~cę .tu opow1edz1eć o fl'.OJeJ taJe~ ja się miałem bać. sw 1adek m6w1, ze ~łyszał, iż podobno I wa ' 
mmcze1 w1zyc1e w I3rzuchow1cach. To Pt-Ok.: - Dlaczego patti 9orgonowa teść ją napastował i czynił nieprzystoj- Przew:.: _ Czy pani znała koszule 
fest skandal. Ja o tern czytałem i trzą· zostala wydalona z waszej firmy? ne propozycje. GorgonoweJ? 
slem się z oburzenia. Sw.: ~ Proszę tego słowa ,.wydaJ.o~ Z kolei zeznałe żona Adamowi~za, św

1

• _ Ja ich nie prałam 
Był.o to ~ dzień Mafgor~aty. Po- na" nie rozumieć opacznie. Została . u: któr~ rów~iei c~wałi bardzo Gorgono-I PrŻ~w.: _ A skąd ani ·zn~ła koszu • 

. , i:>rzedmego. dnia spot~alem Oot~on_ową sunięta. P.ont~waz nie mogla złozyc wą 1 opow1a~a. ze prowadziła sie _ b~r- J tę seledynową? P 
we. ~~0~1e.' pow1e~z1ała ml, ~e JUtro 1500 zf. kaucJl. . . dzo ~~brle, ze czę~to, gdy przyJeżdz~ł św.: 1_ Widziałam, jak Gor onowa 
są JeJ 1m1en~~Y· Po1echałel!1 wiec na- Prok .. : - Pan ·te,znawał przecie.z. do. meJ syneik. mówiła z nim o tem, . ze w niej chodziła. g . . 
st~pne.go dma do Brzuchow1c, by jo, od· że ona 1?yła mało zaradna. Więc moze poJadą wkrótce do ojca d? Ameryki. Pr:tew.: _ I co było dalej? 
w1ed.z1ć.. . _ dlateR"O Ją wydalono? ~edzl~ p~zys. KrOwlckt. - Czy by- św.: - Wróciłam do kuchni i zoba-

1 u · się mówiło o tef . wizycie nie- św.: _ Ja nie pamiętam. żebym tak wah u n1e1 Jacyś mętcz.ytttl? J czy łam, że niema zapałek. Chtiałam 
.stwierdzone r~~cz~. St~1erdza~ z . ca- żez11awał. . _ św.: :-. Przychodzll1 tylko ~ mojej p~jść do jadalni, ale tam by!o ciemno, 

, łą sta~ov.:czośc1ą, z~ w_1zyta mo1a. była Prok11rator prost o ooczy~nle te~- obecności. t moich dzieci na kilka ml· więc wrócitam do kuchni. Położyłam 
- zupełnie Jawna. s.t~zą~a pod~f~ m1 her- nania świadlka w śledztwie 1 ~kazu!e nut. Pam1ętam dobrLe. ie chodzito tył- się do łóżka l spałam dłuższ y •:zas: Na-
- ~atę, a b~_zpośredmo po wypiciu herba- sle. że tak istotnie świadek m6w1t. Sw1a ko o wystaranie się o posadę dla p. Oor gie usłyszałam krzyk. Stasia „Lusiu, 
~Y wyszlisn~y do ogrodu. Stwierdzam, dek gwałtownie: . . gonowej. . Lusiu·:. poczetn wblei?ł zapłakany Staś 
ze tlle byllsmy w żadnym pokolu w - Ja to zaraz wy1aś111e. To jest Następnie zeznaje świadek Marcell- I powiedział· te Lusia została zamordo 
willi, lecz przez trzy godziny przecha• mistyfikacja. Moje zeznartla pisał mło- na Tobłaszówna, służąca Zaremby, któ- wana • 

. dzałiśmy się i słedziliśmy w ogrodzie, dV protoktilattt fa1kiś aplikant. Ni~ od~ ra przyjęta została tla słuzbę po ódej- przew.: ~ Jakim sposobem tnogta 
gd:złe nas wszyscy mogll wldz~e~. BY· cLytał mi . ich t nie wtem ską~ s1ę ~e śclu Beke:ówny ł była w Brzuchowi- pani słyszeć krzyk Stasia. Czy drzwi ja 
la to oficja Ina wizyta. Ogrodnik ~oka- słowa wzięły do zeznań; Twierdze. ze cach tra!!1cz·11ej nocy. dalnl były otwarte? 

· tywat ml oranżerię. Oorgonowa ahso- tak nigdy nie mówiłem· Opowiada ona. i~ pracawała u Za- św.: - U mnie byf lufcik ctwarty. 
lutnie się. przed służ?ą nie krył~. Mó- Prok.: - Czy Gonronówa. tallła się remby ?d .1· 10 1931 r .• ~e Oorgonowa Przew.: - Czy pani słyszała jakiś 
wiono tez, że ja uctekłem pośp1~szrtte, przed panem na Zatembę. . czesto z~ltta się rla panienkę, w końcu Inny szmer. ruoże uderzenie w szybę 
bo p. Zti temba miał wracać. To 1est o~ św. - Tak, w koócu mówiła nu, te mówila, ze woli śmle·rć niż takle tycie. lub coś podobnego? 
bydne ,.., kłamstwo. Zaremba wca;c Zarem~a zac~yna. za~iedbYY'ać d?m, ~- by ona miała być w domu obcą. a doin Sw.: - Nie słyshałam. Kiedy Staś 
wtenc?)as nie. .111iat wrócić. triymu1e stosunki z mnem1 kob1etam1, prowadziła J)anłenka. przyszedł do mnie wzięłam lampę i 

Prze~~: ·~ Czy pana nie dzhvlto, że ttie daje iei pieniędty, wobec eiego hę- Przew.: - Czy wtedy, kiedy pani pos:złam do pokoju' Lusi. Tam był już 
akurat pana ,sam.ego. zaprosiła do sle- d~ie_ musi.ała coś ~przed. aó i domu; bylbyła był dobry wik. t? _ . Zaremba w koszuli. Za 5 minut przysz~ 
bie "~ imieniny? m1ec na utrzymam~. _ . . św.: - 'f,ak. ~dy Ja by!am był wikt la Gorgonowa· 

Sw.: - Nie, J)rzecie:t ona. ttikogo. , . Prok. - ~zy Gorgonowa zahła su~ c~obry. Co w1eczor było mięso na kola-
nie znała. Byłem jej byłym Slef~tn m~ąy.t na Lusię7 de. . . , • (Ciąg dalszy na str. 4-ej.~ 
sp:r zyjatern jeJ. więc cóż w tern dziw- sw. - Przedtem nigdy. „ Przew~: _ - Czy Lus1a cieszyła stę z 
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Str. 4 

K o zral111 ;~,,L~~a':~? , .· 
Służąca Zaremby o okoHcznośclach · ztirotlni brzuchOWltklei 

Przew.: - Ja:k była ubrana Gorgo-. Przew. - Kto naipelniał z.W}"kle. tam- Prok. - Czy' w. kucnn( był piesek? świadek milczy. . 
nowa. I pę? św. ~ Był w pokoju. Przewodniczący zwalnia świadka; -

Sw~: - Była w .bronzowym futrze św. - Ja. . · Prok: . ...:.:. .;:.,A" .czy ~był czujny1 Ostatni. świadek elektrotechnik Matula. 
z kołnierzem postawionym do góry. :\ Przew. - Czy pani wied;z;!ała, re by św. - Był czujny, jak ktoś przycho- Jest to świadek odwodowy• Opuwia'· 

Prze w.: - I co robiła? i, ły kupione jakieś świece do domu? dził, to szczekał. da on, że był sąsiadem Zaremby. Ponie· 
~w.: Płakała I mówiła: „Co b'e- 1 św. - Tak. Prok~ - .Pani w ~ledztwie arii na po- waż grało u niego radjo, a w roku 1926 

dna Lusła zrobiła, że ją zamordowano". Przew. - Odzie stały zwYkle lich- I przedniej rożprawie' nie mówiła _tak jak była to nowość, przY-chodzili do niego 
Potem Zaremba powiedział. żeby pójść tarze? · dziś o t~m 11Boże, Ęoże". Pani wtedy mo · sąsiedzi na .koncert. Raz przyszła rów.· 
PO lekarza I Oorgonowa poszła. św. - Kaidy je przenosił, gdzłe · wiła, ~e Gorgonowa powiedżiała „Bo~e. nie.ż Gorgonowa z Lusią. . , 

Przew.: - W . jakiej koszuli była chciał. · · Boże, co ja ·~irobiłam". ' Co na to powie· Przew. - Jaki był stos·imek Gorgo-
Gorgonowa· Przew. - Czy u Gorgooowej widiz.ia działa Gorgo~owa na roz.prawie lwow- nówej do Lusi? 

Św·: - Jakby w seledynowej. la pa•ni krytycznego wieczoru ]akrś ·lich s~iej? · · , · · · . św. - Jaknajlepszy. Jak matki i cór~ 
Przew.: - Powiedzmy tylko, czy tarz ze świ.ecą? · '· św. - PoWiedziała, że to nie jest ki. - · 

była w białej czy w kolorowej? śiv. - Zdaje się, że widziałam przy prawda i twierdziła, że mówiła „Boże, Na sali poruszenie·. 
św.: - W seledynowej. jej łóżku, ale w dzi·eń, nle w nocy. Boże·, co tu robić"; Przew. _;_ Kiedy pan to z.dołał za-
Przew.: - Cty nie była to napew· Przew • ...:_ Czv pani wie o p:ileniu w · -i. · . ' . . . . , , 4 uważyć? . . . 

no biała koszula? Mogła być naprzy- piecu i czy wybierano popiół i kiedy? - Pan·1olle seledynowe. I ś~: - Szły często razem po ofca na 
klad żółta. św. - Pe<przedniego dnia paliło si~ . • I kolei 1 przechodziły 3 do 4 kroków ó~ 

św.: - Była kolorowa, jakby sele- we wszystkkh· piiecach. . Między adw. ·EHingerem a prok. Szy· okn.a mbjej willi. Trzymały się zawst~ 
dync:>wa. ' Przew. - Czy po północy było de• pułą i przewodniczącym powstaje kontro I pod ręce, a nawet Lusia częst<> obejmo~ 

:f>rzew,.: - Którędy wyszła Gorgo- plo? · wersja na temat, czy procedura dopuu· - wała Gorgonową za talję. 
nowa po lekarza? św. -'- Ta:k. cza ta~ie <:ppdsuwanie ;świadkowi ze2 H1ń. . Pr zew. - A czy pan poznał, że t.o bY 

Sw·: - Przez dużą werandę. Przew. - Czy Gorgonowa kazata Pt,zew~czący. załatwia spór w ten ta Oorgonowa? 
Przew·: - Ejże, niech pani sobie miano to palić w piecach? sposób, że prosi prokura.tora o zani3cha- św. - Ponad wszelką wątp1fwość. 

przypomni. św. - Tak. u siebie i u Zaremby., nie tych pytań. · ·· Przew • .__ A kiedy to byłe? 
św.:. - Zdaje ml się, ie wyszła Przew. - P.otern wybirernliśde po- J>rok. _,.,., Czy ·pani .w śledztwie, a p·o· św.- Mniej włęce·j do września 1931 

przet dużą werandę. Poszła do bramy. piół? . tem na , ro~prawie nie zeznała o tem „Bo wku. . 
Brama była zamknięta więc poszła d10 św. - Wyibi1erałam z obit pieców i Po że, - Boże'.' jak dziś? Przew. - I co jeszcze może pan pt}. 
ogrodnika a stamtąd po lekarza. licja się przypatrywała. · Ogl(ldano t-en św. - Jak. . wiieqzleć? . . . 

Przew. - Cz-y pani widziała psa? popi6ł w naczyniu. _ .·· Wobec tego, ż_e odpo.w:iedź nie zgadza Sw. - Jesien:ią 1930 rok;u przysudJ 
Przew. - Czy byto co spatone.go, co si~ z prawdą, ~ędzia dr. Ostrę~a i prze· do mnde komenda1nt posterunku, starc;;ty 

TB. m samem 0iJrza11zf em zwróciło pani uwagę? w-Odn.iczący na wniosek prokuratora od· przodowniik Nuczkowski i prosił, abvm 
~iii "' św. - Widziałam biały popiół, afo czytują odnośńe ·zeznania świadka. zajął się dz·ieck1em podrzuconem. fa nie ' 

św. - Tak był zraniony tem samem nk wi.Q,cej. '· ·Pir~ew •. -;:- . P;:q1i zeznała, że te słowa mogłem to zrobić, ponieważ u mni·e nie~ 
narzędziem, co Lusia. Tin~rdy Ślllł.iJdnt.. słyszała; gdy 1była 'W jadalni, a tymcza· ma dziewczyny. Gdy Oorgonowa się o 

Poruszenie na sali. WP w 1111 sem podała~ że była w sypialni Zaremby tem dowiedziah przybi·egta, wz1.ęła dziec 
Przew. - Skąd pani to wiedliała? S d . . l ()t . k"• __ p · św, - ~yłam , w sypialni ~aremby, k_?, wytkąpata je,. ubrała i za·op~e:kowała 
św. - Bo miał taką samą ranę. . tę z~ vrz~s~ęf!. YSt ?r~wL 1• •

1 
. 1 : Go.~gonowa hY,~a w. swo.1m po~o1u, a ·głos . SI<ę niem sierdieczme, zanim je ~!abntilo d~ 

Przew. - A jak się zachowywała n! 1~lsza a wo ąme as.ia. " UShU, J1I o sladach docnod,z1ł z 1adalm. I ptzytutku. To na mnie wywarło bardz'o 
Gorgónowa później? sm ~ ~ł ł ' ' Prok~ ·- Czy · Gorgqnowa mówiła dobre wrażenie. Zrozumiałem, że musi 

ś~. - Po-szła do kuchni i kazała '!'i I ' ~; si ;; Y".sza ar. . . ? „Boże, Bo.ze,, co ~u ro~ić?" ·. ona mii~ć do?re ~erce. i jt;szcze cbd:;i.: 
przynieść wody z basenu do 11niyc1a PŚ y e .... Tly • . Skł CJWYł t psa. . św. ,- N.ie . wiem, 1a słyszałam tylko fem cos powtedueć. Jesienią 1931 roku 

k N
. h . ł t . ć . d . ... w. - eg.o me s ysza am. >i .. B . · ... B - . ... . k . łod k b' t .k ł ..i d . 

rą . 1e c c1a am am póJś , p.~.wie z1a- Prz si t . Ch d .1 . k' d , s1ową: „ <?Ze, . 9ze, co „. Ja as m a o te a zapu: a a .io rzwt 
łam, że nigdy jeszcze tam nie byłam. do .. Y: ę~ Y. - -0 zi a _Panl ie ys : ,. Prok.-Czy Gargonowa kazała przy- mojej wiJli i pytała, gdzie tu j 1est o~rod-

Przew. - Kiedy to było? ś~twmcyc·h d .
1 

nieść wody .z.pasenu? . n.ik Kamiński u jakiegoś airchitekty. ' .· 
Ś Z · I d C I w· - 0 zi am. ś .... · · t 1 •' d · ł t d · B l t · b · w. - anim posz a po r. sa ę. p i . C . . b t . , · . ..,, • . : .. a{, powie zia am w e y, ze Y a s raszme wz urzona i ooowze-

Nalałam jej wody do miednicy. Gorg o- cha , ~~~s ;.~Ga?.· ~.Y f~~~~~a .. ,Y.,~ ,su.-. _pta:f '\v~_dę' 1~)rnc~L. Wt.edv _Gorgonowa ~ziafa mi,. że .on. i~ z~walcil. ObiecJ'wat, 
nowa myła sobie ręce i mówiła, że ska· św. --. Nie widziała- . , na to ~uc nr5, od,pow1edziała .... , . Z'; się z ma. ozen~ i w.vraźa~ siq t:V ten ~TJ°. 
leczyła się i dlate~o je myje. Potem po- Przysięf!l.V' _ CzyLusia chodziła . ~riew. -:- ezy k~_z.ała po1sc Kamu\· sob: .Cl bandyci. tu na,robia. reszcze coś 
szła do pokoju Zaremby. do lwnic ? · . . . . , . .. .„ ski~J .. I?o .~odę d?, ~asepu-C . ' . , . dobr:go ~ Btzua/iOwicach", Skier'JW<:-

Prokurator prosi o zarządzenie przer Śn"' YN· . 'd i' f . · · ·SW. ·- · Kazała, al~ nłe pamiętam czy Iłem Ją wowczas na ~sterunek żatK~ar-
1 dn. . d . t w. - 1e w1 i a am. . . dt t •· ó' · · -r 

wydat'e
1
.a
1 

e pru:wo i czą cy o ma w1a 1 py a Przvsief(lY. ~ ·A óy Oo · ÓUQ . a :pr::e e~, _ c:_Y p.o __ e~.. . . . . 

1 
m~n1,. a P. zmeJ wac mistrz. 1 •re!a p<

1

-

. . . . . chodiita do 'i~nr ? . :~" _ r_g. .„ ." w_ .. _, · .. oP~~"~,·~Ą_-:ezy._pąni. zauwazyła, 1akie wi.edz1at, ze na tej podstawie vo:te}tze: 
~rzew. -;-- Pytała się pat?i, przy 1akie1 .Św. _ ~ówiłi . robi tam or _ panfoTie nos1fa~·Gorj!ont>wa? yal .~oc~atlwwo o zarnordowame lusi 

okoliczności skaleczyła s?b1e rękę? dek. ' ze · · P U\ . : śwł - !ak~ sel~~ynówe. Kanunskze~o. · . , , 
ś.w •. -;-- Słyszałam,, 1~~ .~or~.onow~ Przysief!lY: __,_ Czy piwni·ca· rnkda je --. · Wes,ołosć na. sali. Przew. - Czy ieszcże .rian coś w'iie( 

powiedziała w kuchni KISLa-<iew1czow1, c:zcze schod · ór ·? . . · · .\ . , · . św. --- Tak, batdzo ciekawą rze·oz; 
że s~łu.kła .s~ybę i skaleczyła so1>\e rę~ę "' św. ·_ ~e ",~ie~. ~ile . potrzałam. . B.f Błł '~--c-zy ... „seledynowa 13 stycznia zeznałem . u .sędzie.so ~l·ed-: 
O kieliszki t szklance .była ?1":.,..a dop1e· Przysięrdy Otorowski: _ Czy uży- · t · · • cze~o. O godz. 3 . przy1:·chał a~;iirant 
ro podczas dochodzen;a poli..-:v1:i~o. wali~cie nafty do podpalania w tJiecu? . .-Adw. Ax_er. ~.A o koszuli .seledyno· Respond .. ?eznaw~łe~ Ob)e~tywm~, · a~~ 

Przew. -: Czy pam słysz~l~, 1ak Gor- św. _ Ni.e. . . . we.J c.zy pam mówiła we Lwowie na roz· n~ korz:vsc oskarzone11 gdyz zresm1 ~1~ 
gon owa pow1edz1~ła „O Boze. Przysicrtly Bielawski: _ Czy Got- pr~w-1e? ' .- · . :~ialem . pow~du do zezna~a!1'11a na t~J 

św. :-- Ta.k, ~1~dy była ? s• .1dach do gonowa kiedyś chodziła pÓ pokoju .-\\„ · ' św. -:rak, że wystąwała 1 była se.- • .t·ekorz~sć. Nast~p~go :?n.ta n!\:azał s:~ 
basenu 1 z w1elkie1 do małe1 weren.:iy, futrze? · ledynowa. . w Prasie lwowsk1e1 ubl.lza1acy ftii art!iJ:-
Gor:gonowa .stała przy swem ł~~lrn i za- Ś~. _ Czas•em, przeważnie chodzi- ~ C?bro~ca. -:- Nie, tak ~ie był.o .. Pani ku~, jak 'fJTZYTJllSZ.czale'!l insoirowany 
wołała „~~ze, Boze: co„: P?c~„m zaczę- ta w sz.lafroku. p~wiedz1ałt, ze zda~ało się pant, ze ko-JPr.r.ez R;sp0n<la, .za to, ze zeznaiva{e}n 
ła płakac.1 wym~w1ała Ja~Ies urywane . Prz.vsief!fY Krowicki: · - o które•] go s~ula wystawał~, a Jakiego była koloru, ivb~ew 1ego .chcc~om. z; teg_9 1>''1VOdt 
słowa, ktorych n~e rozum1ał~m. 

1 

dz.trii·e pani po-szła wtedy spać? . 0 .tem wo~óle me było mowy. wmp~~em zazaleme. do glowne1 '?,om~ndy 
Przew. - A 1ak to byio z pogrze- św. _ Kolo lO-ej. . . ..·· . świadek milczy. . . '· · ł TJOlzc1i w Warszawie. ·. 

hem.? ·· · Przysięgly· _ Czy padał śnieg? .. .. Obronca• ...,... Tak, 'pann<> Tobiaszów· Prok. Szypuła. - Czy pan ma {bhry 
św. - To było jeszcze prz_edtem. -~ św. -:-- Tak. . . ·: , . _no. T~ jest ~okł~dn-ie ~an~towa~e w ak· I wzrok? • . . 

Gorgon?~a przy~zła do nas UJ kuc~nt. Prz.vsiegly: _ Czy 00 rnorderstwłe , Łach: Gd:yb:y .pam powiedziała, ze napew I -~"'· - Jestem krotkow1dz:em, ale w 
Byłam J~ t ~a~mska. ~orgo~n.va bar . ~o paliła się lnmpka na werandzie? no wystawała '- zan-otowanoby to, a cw1krze widzę ~obrze~ . . 
P~~~ała 1 mowda: „Boze, Boze, co :u ro· św. _ Nie. · . , gdyby pani dodała, że była seledynowa Prok. -: Wiadomo ~wszechn::e, 2e 
b1? . ~apyt~łam co .t~ znaczy v;tedy ~o: -· _ zariotowalib~ teź . ttapewno. ~ ' ··! • ; był antagomzm między ~l?rgonuw:\ a Lt~ 
wiedz1~ła, ze przeciez trzeba się z1J<łc WYSDkB ·1·ab fBfU.Ś Adw. Ettinger;-+ A gdzi:e pani tera·z ~tą. y~szyscy tak mowI11, a pan rn6w1 
wreszcie pogrzebem. ' · · · ft • pracuje? .. - . . l·Jakos maczeJ. · . 

O?rońca ·prosi o zaprotok11łowanie o- Przysięgły„ - Czy Goq~onowa wsłą· $w. ~- Nie ' mam··pracy przez ten l św. - Może dlate,~o. że ia 7Iie i·ntere 
statniego zeznania · Tobiastr.wny, ;>o· piła wfody do pokoju Lusi? · proces. · · ' . · , . I S?wałem się plotkami i' nie pozwP'dłe>m · 
~zem na · wniosek prok. Szypdy zarlą· św. - Zaremba powiedział, żeby po- , Adw. ~ttinger. ;:_ Jak to· przez pro- j się sugerować., T,a:k było jak mowię "i ra 
dzono przerwę. szła do dziecka i ona poszła. ces? ... · .. . . " . to mogę przysią„. . ; 

· · Przewi- Czy Staś pdwied.ział, ie . św. - Bo każda · pani mówi,· że będą Prok. - A j.aik t,o bylo z ·tvm ps~? 

W ~}. eczorne rozprawy. widział jakąś postać? ~ie wiyWa~ na ·pro:ces, t.o nie potrze· Św. -. Powzed7ratem wręcz. ~e m~s 
św. - Jak przyszedł dr. Csala, to. b"111ą takie; służącej: , Zaremb.v 1~st glmn, bo szczeka,, .1ak me 

Wiadomość o kontynuowaniu rozpra Staś opowiedział Zaremt:>ie, że postać . Obrońca. - 'To -pani ma dużo kłopo- trzeba, a me szczeka, jak trzeba. . . · 
wy Oorgonowej wkczorem miała ten uciekała. · tów przez Gor_gonową 1 ; · . Prok. :- A aspiran~ Respon~ robił z 
skutek, że już przed godz. 7 wie..::wrem Zapytany kto to był, powiedział, że św. ;i_ Marti kłopoty przez proces. pan~~ probe. ~an chciał podac osu rę-
pO•częły przed gmachem sądu grodz- to była postać tak wysoka jak tatuś, a . Adw. Axer. _. J(i'edy Go~gonowa ka· kę 1 me udało ~tę panu. · 
kiego gromadzić się tłumy w nadziei do tak wy.glądała jak „pani". zała iść po wQdę do 'bas·enu, c.zy po umy św. -T<;> 1;es.t nonsen~. pan.te P!'·Olk:u~ · 
stania się na salę. Przezoirny portje·r ·jed ' . Prok. Szypuła:-: Czy ~usia taliła się ciu· rąk, czy "t>rz-edtein? .- · ratorze. Jakzez Ja mogłem :)r.xlać 1rekę 
nalk: zamknął bramę i wpuszczał tylko lhedyś na k1e1'sk1~ 1ed~en1e? · · .. św. ~ Przed-' .frmydem. rąk. psu, skoro Pi·es był za siatką, a <X"zka 
osoby uprawnione. Sąd wchodzi na salę ś~. - ~ahła się, nie była zadowolo· Obrońca. - Napewno? siatki mają wszystkiego 3 OrtI;? • 

0 
godz. 7.45, pocz-em przewodniczący ·na z 1edzenia. ·sw •. ::„: :ra~. · · · · · · "· Prok. - Aspirant Respond zeznał P-0.ll 

poleca wezwać świadka Tobia5z6wn~. Prok. - Czy Gorgonowa myła tęce · ODl-ońca. ·!'._0 Proszę stwierdzić z pro· · P!ZY~lęR:ą• ~e ki:ed~ dosz-edl z no.em ~·O 
Przew. - Czy pani sobie przyporni- w kuchni? · toktil6'W:, ·ie 'śwh1dek zeznał w śledztwie s1atlk1, PI1es. rzucił się na paina i nie mó~d 

na że Oorgonowa wzięła jakąś naftę św. - Tak. i na ' rozprawie, że Gorgoriowa · :wpierw się uspokoić?. . . . · 
cz~ lampę? . Prok. - Czy Gorgonowa mówiła, że u!nyła "sobi-e ręce; a po!erh ~atała . przy~ · św. - A Ja zada}ę te-mu ktai~. ~ . . 

św. - Jak Oorgonowa wzięła naftę bier.ze naftę .do l~mpy._ . n1esć wodę do pokoju '1 dopiero· później .Na sali por1:sze~. Pon:i:ewaz W1łCfJ 
nLe widziałam. Ktoś ty!}1o zabrał flasz- sw. - Nie Wlem kiedy wnęła naftę. posłała po· wod·ę do basenu. świadek f!łe mooe me "m:fdć do sp.rtt\VY1 
kę z naftą, z kuchni do pokoiu. Prok. -: A czy mówiła coś o tem, te Po sprawd.ze.nłii tych szczegółów, ad· p.rzewodruczący odra.ca "8ied.ten.A. 

Przew. _ Czy pani widziała, jakąś J;myła sobie skaleczony palec naftą? wokal A.xet ~yta ·;·aal~i::·. . · · W JUTRZEJSZYM „fXPRfSStf„ DAL 
mifte rozlnnt:l na Podłodze? ś~. - Mówiła, ~e s~lec-,;yła sóhie . -:--. W,~ęc kiedy _paru t'Zti~ła · ~~·epraw· SZY CIAO PROCESU OOROONOWEJ 

św. _ Nie. rękę 1 dlatego oczyąc1ła ·Jłl .Wlł- - dę. 1 
CZJ " W ślecbtw1e ezy··· t'eru7--~ · . ' 

' 
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' ' Napisał 

.,,.,~ 
'' ale na to nie starczy mieć zapał i plo-

· •I• I'' -Tak - dodał melancholijnie -

p • ' ' • „ ' · l nąć chęcią pracy: potrzebne są r6w-
4) OWieSC SeOSaCY]nO-SpOlec_zna · nież czas i pieniądze„. A tych--,u głos 

~ :J!l . , ~ jego stał się jeszcze głębszy-mam tak 
~lłil-~'""''""Ud''"l!!!!'''''l!'!l''''l!!'"!l:::'mwt1HHM .. „.„.„„„„„.11;„,l'""'""''""''l'IW''"'l""'"'P" strasznie mało! 

STRESZCZENIE POCZĄTteU POWIEśCL I gu tej godziny uratował mnie prui już · :..._· To . piłka do ćwiczeń boksers- Tu Awlyp_rosttowadt się._ d ~ · 
Il' r R · -•- b b •. 1 ,_. d d ś . . . od k. h b' . . p ł e Ja u ga am 1 ga am, a pam 

k 
ia111l.ab _a1e.,,..":_.Jke

6
z:-o doo.,ua. st~n,o. yp.,, •• 1 wa razy: raz o m1erc1, drull raz 1c - o Jasnial Ją awe, poczcm kil- potrzebuje pokrzepić się i posilić po o-

a, po,z aiwiona śru<l w 7.vc~, J>O'la- hańby' I czem s1· nu d t t d koma mocn · ud · · · · · nowiła z roa.pa<:zy u;t()pjt się. . . • . ę pa z o a n o - . . emt ~rzemamt pięsc1 statnich przejściach . 
Przesz.kodzil ie! w tern sz~fer Paweł. wdztęc.zyć? . wpraW1ł kulę w rytmiczny ruch.. . Z kieszeni · szoferskiej kurtki wydo-

~dy Paweł wst~p1~ do restauraCJI, aby ku· Męzczyzna machnął znów ręką. ~ Ot tak, w . ten sposób trenuJo, aze I byt zakupione zapasy i położył Je na 
~tć a90ś -~\~ol~qę, sto~rf Hdnse:n na czele - Powiedziałem Już, że to drobno- by kiedyś dostać nagrodę ołimpijsk.\- stole a następnie zakrzątnął się knto 
s:t~t~. PLJ!afn~a P~Ysf~tąd "~awoel~w~:Z:! stka! A j~śli chod~i o ~dzię?zno~ć, to śmiał się prz~tem wesoło. . gazo~ei kuchenki. 
bóiki tlansen uderza go bute·lką w głowę. może, pa~~ być ~aJwyżeJ wdz1ec~ną sta Je~zcze mny szczegół zamteres•)- _ Trzebaby odgrzać kotlety, są zu 

. . . remu M1chałow1, mojemu przy.1ac1elo- wał dz1ewczyne. pełnie zimne i zagotować herbaty -
Ale w1doczme ba:d~o mocn~ musia- wi, że. ~iedyś wyuc7ył _mnie sztuki bo- o.to . c~y s.tół z~rzucony był cyr~ oświadczył. przy tej krzątaninie: 

ta być cza~zka pr~yJactel~ Halmy, sko- 1 kserskteJ. Proszę mi wierzyć, że tylko kłami, hmJkam1, papierem 1 arkuszami n . k 1 . . • 
ro uderzenie to me zwahło go z nóg: dlatego, że jestem amatorem-bo~serem · r:ysunkowemi, na których czerniły ~ię „,aJec .a zerwa a się z mteJsca. 
Paweł · zacisnął tylko zęby, poczem, zdołałem sobie tak glodko pcitatlzić z ! modele jakichś maszyn i tuszem wyko- tk' - Nie - zawołałat-pćrzedewszy-
porwawszy zdradzieckiego napastnika napastnikami! nane szkice. s te~ !1mszę panu opa ~zy ranę ... -
za g~rd.ło, podnió~ł go· mby snopek sto- Wkrótce weszli do kamienicy, -gdzie W oczach Haliny zamigotało zdzi- Przecitz 1 ma pan zupetme pokrwawio:-
my t cisnął potęznym rzutem w prze- na poddaszu posiadał Paweł swoje mie wienie. . . ne c~o 0

· . . . . 
ciwległy kąt izby, poczem, ciągnąc szkanko. .· · - Pańskie biurko przypomina ra-1 Nie pytaJąc on ic nalała. do mtedru
dziewczynę za ~ękę, wyp~dt na uli1,;~. A znikając w szerokiej bramie, nie, cz~~ l?racownię inżyniera - wynalazcy, cy trochę wody, z otwarteJ szaf~ do: 

Znalazłszy się na. św1eżem powie- zauważyli nawet jakiegoś ciei1i1, k~óry amzeh stół · prostego szofera. C:ty aby była ~ar7 czysty~h. chusteczek 1 na 
trzu, odetchnął. ostrożnie szedl za ich śladem. I nie wprowadził mnie pan w bhd, opo-1 moczy a Je w wo zie. . . 

- Chw~ła B?g;t - ~w~ócit. się do Był to stolarz Hansen, który, poko- ~viadając .o swoi~ ~awodzie? A m0że . Paweł br31wurowat wprawdz.1e„ 1 

towarzyszki - zesmy się ·1akos zdro- nany przez Pawta, sledzil go teraz .zda Jest pan Jednak mzynierem lub może swoim zwyczaJe"! machał poga~dh~te 
wo wyrwali z tej matni! leka, przysiegając w duchu, że zd0ta w . studentem politechniki? j rę~ą •. dowodząc~ ~e _to skal:cze~1~ Jest 

- Zdrowo? -"-- zawołała Halina, pa- wyrafinowany sposób zemścić 'się na Paweł- potrząsnął głową. . dz1ec1~nem drasn!ęctem.. me!flntCJ po-
trząc na krew, ściekającą po twar:ty swym zuchwałym przeciwniku. - Ani jednym ani drugim! Jak już I sfuszme ~oddał ~tę wolt dziewc7.yny, 
jej ·zbawcy - przecież ma pan znpeł- --- powiedziałem, jestem zwykłym szofc-1 która dehkatnem1 rękoma poczęta ob-
nie rozbitą głowę. Musimy natych- rem. · mywać n:iu ranę. . . . 
miast iść do doktora obandażować i o- ROZDZIAŁ TRZĘCL . - Zresztą tak niezupełnie zwy- L:kkte dotkm7c1e palców Ha!mY 
patrzyć ranę! · · . . . ktym _ poprawił się szybko _ bo za- spr~w1ało mu przyJemność. Serce Je~o 

Paweł machnął lekceważąco rekoł . Serce na poddaszu miast czas wolny od pracy tracić w m- ptzes~edł ?resz~zyk, .owł~dnęty mm 
- Głupstwo nie warto o tern mó- ny sposób, . ja zabawiam się kre~?eniem . poczucie tkhwośct I .u~1szema. 

wić!... Do wesela zagoi się! Najwai- Mieszkanie Pawta sk1adato się z tych oto wzorów. Czy zna się paui na l . Pa~et był samotmkt~m; J?otychc7:ns 
niejs~e jest to, że się pani nic !1ie staf I)! ·1 prze~pokoju i izby mieszkalnej. Ta o- 1 mechani~e lub na maszynerji aut'? j me ciągnęło go ~o k~b~et. me znał ,1c~ 
Ja, Jako szofer, przyzwyczaJony Je- statnia byta przestronna choć niska - I - N1e - przyznała Halina _ znam , na.wet. Na. zn_aJo~osct z porządne~t 
stc.m że od czasu do czasu stracę parę jak to zwykle jest z mieszkaniami, pue : się na nich tyle, ile murzyn afrykański · dztewczętamt me !111.at czasu, a do tych 
kropel krwi: przecież o wypadki w mu- robionemi ze strychu. I na radju! P?dm~lowa~yc~ 1 Jaskrawo ubranych 
im zawodzien ie trudno! Panował w niej jaki taki uorv1dek - Tak też sobie myślałem ndrazu- t~hczm~, jakie meraz spotykał w to:wa-

Dzicwczyna spojrzata z podziwem . i schludność, lecz baczniejsze oko do- z . pobłataniem oświadczył Paweł- -dla- izystwiet s~ych kolegów - czuł fiz.y-
na Pawfa. W ciągu kilkunastu minut strzegło odrazu, że gospodaruje 1u .k'a- tego też nie chcę pani nudzić, wtajetn- czn~_ws rd ·. . t d d tk . 
miała możność poznać całą ogromną walerska ręka. . i niczając ją w szczegóły mo1ej pracy, co . iesp~ z~ewame. er~z, po 0 mę-
dobroć jego sęrca, catą potęgę jego że- w kącie, przypięta pasami skór1.:l- zainteresować może tylko fachowca„ . ~iem rękt r1etn_a~e] dziewczyny, serce 
laznej pięści. nemi do podłogi i sufitu, krąglita s~ę s'kó Powiem tylko tyle, że pracuję nad pe- Jego pocz~ 0 aJa · . 

' Ni~, z takim ~człowiekięm nie p')trzc rzana kula, kt?ra dzhyaczoym So/}.11'!1 . wn~ wynalazkiem z m~jej d~iedzlnv. . t- A Jedna_k ć k ryśl~ł b:- tobrz: 
buie się lękać _mczegot ks~attem w p1en.vszeJ zaraz diw1h, Jeśh dopnę celu> stanę się sławnym i l~s ~zasem tmie. k 0 0 t sie ie i ogo ' 

Ująwszy jego ręJ(ę, U:ścisn_ęła ją , mo -,. zwróci! uwagę Haliny. ·, 
1
bogatymL. - ( 0 się 0 cz owie a za roszczy .. „ 

cno. _.,.._ Co to za przyrząd? - zapytała Tu rozpromieniona jego twarz za- (D I . · 
- Dziękuję panu serdecznie! W c:ią- gospodarza. chmurzyła się na chwilę. a SZy Ciąg j UtrO ). 

T JEM NICA HRABINY 20~) -- DŻiś jeszcze p0 południu list ten bę-1 Zatrzymał się jednaik zdziw~ony. _ ł dzle w,ręczony fryzj·eirowi.„ Zakłaid fryzj.ersiki był zamlmi1ęty. Na 
Żeg.ota opuS'Cit gmach poczty. Na spuszczony;ch żaluzjach wejściowych 

Napisał JERZY BAK ulicv czelkał już nań Kaleta. I drzwi wisiała kartka z nrup~sern atrnmen I - Co teraz robimy? ... - zapytał Ka- , towym: . 
- Po niemiecku! - ziawołał Kaleta. chciała!... Nawa·rzyła sobie plwa!... Co !eta. . . I - „Z powodów od właśoid1ela nieza:leiż 
- Nic nie szkodzi - odipa:rl żegota. teraz rnblć?... j - Pó1dzi'esz ze. mną;„ Na . wszelki nych zakład ~hwilowo zamknięty". 

Sensacyjna powieść współczesna 

Zaraz przetłumaczymy. - Prrzetdewszystkiem - odpad Ka· wypa;d~k przygotuJ bron„. Idzi·emy na :--- !o bestJa„. - mrulknaJ Żegota. -
I zaczął odczytywać głośno, tłnma- !eta - muis.imy sLe zdec:}lidować, czy speł . malen:kle polowanko„. Moze JUŻ co zwąchał... 

cząc zaraz po polsku. W miar~ jedna1k niamv waJ:'looek postawiony przez szpiie· - Wątpię... - odparł Kaleta. -
odcz} tywania twarz mu się wydłużała. gów„. Przypuszczam raczej, że swawy „zawo-

List za.czynał się od umówionych - O ja.Jkim warunku mówisz? ... - ROZDZIAŁ 154. dowe" zmusiły go rzeczywiście dlo nLe-
znaków szpiegowskich: :tapyitał żegota, stając przed przyjacle, Obława sipodzie;vane~o wyj~.21diu . 

....... ABCD„. 101089. - POKGALplm. Iem. I Docreikama te me mogły naraziJe do 
-165409. - Wyraźm·e przecie piszą „nie wy. . . . . , nkzeg~ doprowadzić, wobec czego ~ 

Był to prawdopodobnie adres szpie- puśdmv jej ŻyWej, dopóki ż. nie wyoc>- Nte .UIStl} dwudzie.stu kro~6w, gdy stanowiono zaczekać do nastęipnego d111ia. 
ga, dda którego list ten był przeznaczo- fa si-ę z atkcji pośdgowe<j''. n~tknęh się na. Lasecbego, .ktory w. wt'el j Ale nazajutrz zalldad był równ.Lelż 
ny. Dalej nastęwwały j.1lli z.roz.umia.łe Żegota zacisn~ł pięści i sylknął jak- kte!11 zaduimail!l.lU przed10dz!ł przez Jezd-

1 

zairykinięty. Tr.zed_ego .dnia talk. samo .. 
slowa: gdY'bY chciał. całą złość przelać na przy- nię. p t' •~ 

1 
ż że.gota dowiedział !:Hę od dozorcy, ze 

- „P~en1ądze wYsłane. Czekamy na jaciela. - sss ... : :-- S'Y·~n.ą ~gota. fryzj.er rzeczywiście wyjechał nJiewia-
plany, które muszą być dosta·rczon.e do Więc przypuszczasz - wrza'Snął Lasecki 01?e1rzał st~, a UJirzaw:szv de- dlomo doka:d i' że onegdaj był doń list, 
1-go września. Zmiana adresu us;ku1ecz - że uląkłbym się giroźby niecnych · tekt~;;i •. ~śm~e-c~nął Stę, a właściwie WY ' który odebrał jeden z pracownJków fry-
niona. X. 45 przyjedzie pojutrze. Ocze- szpiegów?!... O, nie mój drogi!.„ Tej sa-1 krzywił merrułosternte twar.z. zjernkich. 
kiwać go za miastem na drocJz.e Krz.e- tysfakcji im nie zrobię!... Będę walczył -::- H~l~o! - zaV(ołat detelktyw. - . L~s·t ten ' przypomniał Żegode o przy-
szowicklej kolo stacji Mairys~n, pojutrze do ostatniej kropli krwi, dopóki!' nie u- · Słyszał JUZ Pc'lin co się stało z Leną?.„ Jeździe tajemnicz,e,go gościa „X. 45", któ 
o szóstej .przed wieczorem. Niie obawiaC wolniię Le<ny i n:iie przyła'Pię, ·wszystkich Lasecki zbladł. . rego szpiedzy mi·eli ocz.eikhvać przv Ma-
sie a!kcH ze s.t-ronv Żegoty. Lena Poręb- sz..p.iegów, grasujących w Polsce! - Z Len~?:„ N1oe nliie wl·em„. · rysi•nie. Zabrał się więc natychmiast do 
ska jest w naszyich tękach i nie wypuśct Kaleta wyciągnął doń rękę. . - Złapa}1. , Ją Jaiko . zakta.dnlcę i nie roboty, by przyłaipać nowego gościa. 
my jej żywej uopóki ż. nie wycofa się - \Viedziałem, że tak postąpisz,„ chcą wYPl.lścić, dopóki nte wyrzekmę się MarysLn była to stacja kolejki dojaz-
z a-kcji pośdgowej. Zawiadomić go o Zawsze obowiązek stawiałeś ponad pośctgu za. szpie-gamrl... dowej, mieszcząca się w odległości pię-
tem anonimowo". wszystko. Lubię cię za to . . Jesteś od- - Kto Ją. złapał?„. 9~zle?„. ciu kilometrów za rogatlkami. 

. ~egota zbladł. Paipier wy:padl mu z waż.ny i .rozmnny. M~żesz .na mnłe U- • - Szpi~dzy w Bert~!... Stamtąd I Drewniany budyniek sfacyj.ny był je-
rC'kt. czyć. Nie opuszczę Ciię w tej strasz~ miałem list.··· dyiną budowlą na przestrzeni catyi.:h ptę-

- Lena„. w ich rękach?„. - bąknął, chwiH. W taikim razie zaibieramy sle do . - Kto płsał lltst?... Ona?.„ Ma pan , ci1u kilometrów. 
patrząc na .Kalet.ę. ósłupialym wzrokiem. 1r?boty. Prwdewszystkiem ~simy za- JeJ adres?... . . I Żegota po'-':sa~zal w rowach policjan 

- To ruemózhwe! - odpad Kaleta. pieczętować zpowrote1.rb ten bst i wYSlać - Nie, to llliie był Jej list„. Adresu jej · tów a w pobhskum Jesiie zgroma<ld c·1 

- Pozw?I !... Jeszcze ira~ pr~czytam„. fryzj~rowi, aby nl1kt n1iczego się nie do- Die mam, ale to, co pain4 mówiłem, jest Iły ~ddział stróżów be;pi-ecz,eństwa'.' ktr,: 
Ale, mestety, I11i1kt z rmch Slę me my- myś11ł„. . . . prawdą. · . . . . rzy na diany sygnał mieli WY'Sikoczyć na 

HL,... . . . - Słu'S'Zlrtlt~.„ Zaraz przywrócimy ten - 'f ta:kvm razre„. Co ~ ~im razie . drog~ i roz.począć. ewentualny pośdg. 
Zegota począł biec Po pokoJu Ja'k opę ndeszczęSilly hst do nonnalneg-o stanu.„ c~~n~ć. ··~ Ptrzecie trzeba Ją ratować!.„ I Ze1gota sam zas ulkrył si<: w d:ole na 

tany. ' . . . Żegota ~s}ipał trochę pr~z.1ql. prze- . - Bezwzglę~nte·:· Niestety •. Mili• C;Za·s, . polu, tuż .naprzeciw budY'111ku stacyjne-
- W t.ak1m ra.z1~ muS'l:mY coś. '/;r?" tarł, następme l~~o zmo:~t Jafu~ pły ani. ftooe warun~·1 me pozwaJaJą tni na go., Kole1ka prnejeż.dżała 0 ~odzbic 

~fć!... Oni gotowi Jeszcze pozbawić Ją l ne~. wyis11.rszyt 1. litery. zn.llKły z Powierz.- WYJazd do_.Berl.ina ••. - I WPoł do szóstej, następna w ).!' od.z in(; pu
zycin !... - ' 'Yółał nieprzy1~~Y. - Od;: j chm SZJ?~o-;v~ik 1·eio J1stu. . • - To prz~1e okroPne„. Okropne ... - i ~em. Żegota przypuszczał r.-ocz ą tkowo 
bym przyna1mmei znał ]'eJ poprzed1n1 Włozył hst do te1 same1 koperty z b1adat Lasecki. re szpieg przv}edzi.e kolejką :~ le 0 w{)61 
ądres !... DJabt:t \Vled7„a; co !o był za ku„ adresem fryzjera, zalepił i udał się na , Żeg'?'ta me. miał jeidtn:~ik czasu na siu- do szóstej nilkt w Mairys;Lnle 'nie \Y nial.Ił. 
Z\tn czv wwlietk!... N!.e miałem odraw J)oczitę. gdzie wreczył ten dokumertt zna, chanie Jego biadań. Poze1gniat g·o i udał l 
do ~i·e-~o ~ -- 11fanfa!... N!ie . trzeba . było J.omemn 11rzęd1nL1rnwi. . - ·. l si-e dalej. wraz z · !<aliet.ą w sitronę domu, (DALSZY CIĄG JUTRO). 
jej p-;1śc!ć z nimi. .. · Alie chclala, sama 1 - W P<?rządlku.„ - od.Parł u~'1mk· idzJe miies7hl ta.Jemntezy fryzp~ 
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Policjant zastrze•ił złodzieja, Znie:10l-:n:::c~bicjl 
k ~ „ k.łk r ' . od 7 kwietnia 
~ory wraz z . I oma z onzy11caml okradł sklep kolonUHny . Waszynl[tOD· 24 marca' 

Lódi, 24 mar.:tt. I NIE USŁUCHALI WEZWANIA iwlska zabitego narazle nie ustalono, (t) Ustawa o wyszynlm i swobodnej 
(bg) Mieszkańcy domu przy ufłcy ! STRZELIŁ. ponieważ nie miał on przy sobie żad• sprtedaży p•lwa, wina 1 napojów z soku 

owocowego o zawartości' 'alkQholu nie 
lagiewnickiej 70 zostali dziś o g('dzinie Jeden z napastników padł na zietuię n3rch dokulJlentów. wyżej 3,2 procent, wstala dziś . podpisa-
2-eJ nad ranem zbudzeni krzykami i od pozostali zaś zbiegli. W czasie ucieczki złodzieJe porzucili na przez prezydenta Ro-osevelfa. 
głosami strzał~w rewolwerowych, ja„ ·Wezwano pogotowie, którego lc-1 zrabowane znaczki stemplowe, poczto· Na podstawie tej ustawy. już od 7-go 
kle rozległy się na podwórzu. Jaf< sh: karz stwierdził, że SMIERć OPR\SZ- we, blankiety wekslowe i pewną Jlosć kwietnia br. wymienione mi.poje będzie 
okazało okoliczności tego za)ścla były KA NASTAPllA NATYCHMIAST. l'a· . gotówki. można wyrabiać i sprzedawać be

1

z ogra 
nl·czeń. 

następujące: W całych Stanach, panuje z tego p-0„ 

W domu tym mieści się sklep koto- wodu wielka radość. Zwolen11lcy znie- . 
nialny Moszka Lcncznera. Do . składu te Dramatyczna walka na da„hu sienia całkowitcg-o prohibicji, twierdzą, 
go dostali się złodzieje. Poczęli oni U te to dopiero pierwszy wyłom w usta-

. przetrząsać wszystkie szuflady, pr1}''• pomi„d~u oi«:rm i svnern, fitórv eA~iał wie, która nie ma żadnej siły iyciowej 
" i winna być zupef nie skasowana. 

czem spowodowali hałas, który zbud..-U popeln'it §0 :no6óisffJJO 
śp~ącego w p~zyległym mle~ikaniu PO• . Lódź, 24 marca. Iw celu samobójczym z wysokości 2-g\) 20-letni młodzieniec . 
lic1anta. Polic1ant postanowił spłosz)·l {bg) Nocy ubiegłej w domu przy ul. piętra. · przejechany przez pociąg 
złodziei. Ubrał się, wziął reWOl\\'Ct i 

1

. Dworskiej 42 miał miejsce straszny wy I Ojciec Leona pobiegł za nim i sdt\\'Y Łóaź, Z4 marca. 
wyszedł ua podwórze. , pa~ek .. rzadko notowany w kronikach l cif syna ~ tej chwili wł~snie, 2'~1 ten (bg) Wczoraj :vieczor,cm 'Y"ezwano 

Złodzieje na widok policJanta rzucili ; pohcyinych. gotował s1e do skoku, Między 01cetn a . pogotowie na staqę Łódz-Kahską. Jale · I W domu tym mieszka 32·letni Leon synem . wywiązała się krótka walka. - ; slę okazało. pociągiem przywiezi·O>OY 
sle na nie~o. 

1 
Nowak. Od pewnego czasu rodz:ma za- Syn skoyzył w przepaść, pociągają~ za został z Choiein 20-letni KazJmlerz fiks 

POLICJANT WEZWAŁ OPRVSZ· . obserwowała u Leona objawy silnego sobą ojca. Rozległy się krzyki. (Rokicińska 145), który na prtejeździe 
KóW DO PODDAl\lA SIĘ, A OlJY Cl 1 róztroju nerwowego. I Mieszkańcy domu wybiegli na po- kolejowym na ul.„ Śląskiej dostał się po.g 
1illllllllllllllllllllll!lllilllllllllllllllllllllllllilllllllllllllll!lllll!l!llllHliilll1 I . Now~k nosił si<: z zamiarami samo- dwórze . i zaalarmowali niezw~o~rnie p~cią~. Kota zn;iia~dżyfy mu ~bie . ~o= -

1 
b61czc1m przyczem często o tem mó- pogotowie. Przybyły lekarz stw1erdz1t, I g1. Piksa przewieziono do szpitala sw. 

~ "nlomnry artuf1U[Illn = l wit Przerażeni członkowie rodziny sta ie Leon Nowak doznał złamania C:l<lSZ- Józefa w stanl-e bardzo ciężkim. Nar~· -- r vn J ~IJ " ~i ie zwracali nai1 baczną uwagę. a nawet ki, zaś ojciec jego ciężkich potłu.::ze1t. zie nie można byto przestuchać ranne:. 
_ 

1 

w nocy zawsze ktoś go obserwował. I Obu męiczyzn odwieziono '!o szp\- go .. tak ż7 nie , ~iadomo, czy ma tu 
recznef roboty na drutach t szydełko· Dziś 0 go~zinie 3-ej na~ ranem Le- !ala Poznań~k!ch. Stan Leona Nowaka 

1
. m1_eJsce ntes~częsl 1:"Y wypadek czy te~ = w1i i.aJm .vsze modele wlededsklc I pa· = , on wstał z łózka, ubrał się 1 bt;d 4c prze Jest beznadz1cJny. us 1łow~ne samob6Jstwo. :. 

ryskie. , konany, że go nikt nie obserwuje - = • • 

Ceny rrzvstepne. 1 • ;; • wyszetlt z mieszkania. Tknięty zfom ' 
- i: l L I H ł I~ S z I\\ A N. -- i przeczuciem ojciec Leona, 65-lt>tni 
- Kilińskie~o U. 1 nłetro. - p· t N k d' N 

Dola d t 1 
· m· Nr Nr A 8 1 14 ~ 10 r owa wysze 1 za synem. o· 

_ z ran wa1a 1 • • ... • ··- k dl d b' · d h '" s · e wu wsze po rn m1e na ac . .>i1e 

Dyktatorskie pełnomocnictwa dla Hitlera 
Aresztowanie komisarza dla walki z bezrobociem 

Ulllllllllllll!llllllllllllllllllilllillllllllllllllllillllllllllllllllllllllllll!li!llllllll ulegało wątpliwości, że chciał skoczv~ 
*5* •we memsw·- Berlin, 24 marca I gabinetu Brauna finansował z fundu.· 

Hol Io' 'lu r
Ml.ldJ=.-.f:. • Rada pai1stwa Rzeszy jednogłośnie szów publicznych kampanję wyborczą 

„ ~ . ._. „ przyjęła uchwalony przez ReichstaS?:l~tronnictw prorządowych. · 
. projekt ustawy o pełnomocnictwach :-:::::•:•:-;:•========= 

PIĄTE.K, d~a ~-go maru 1933 rolua. 119 20-19.30 Komunikat Izby Przem.-Handl. w · nadzwyczajnych dla rządu Hitlera. 
11.4U-ll.50 <.;odz1c1U1y Przeilad Prasy Pol- Łodzi B I' .i1 

sklej . 193(}-19.45 Felie-to.n p. t. „Tra.mipy polsikie" - er 1n, z~ marca L . „ 
Il.50-Jl.55 Komunikat meteorologlozny dla Marka Roiki.ty. Na polecenie ministra Goeringa are- ubbn, 24 marca. 

komun Iotniczei. . 19.45-20.00 Pr.a,s.o,wy Dzlelllmk Ra<ljowv. sztowany został wczoraj wieczorem ko W dniu on~dajszym w godz.inach 
11.57- 12.05 Sygnał czasu :Il WarsiawY, Hejnał 20.()0-20.tS Pogaidianka muzyczna wy gł. P• Kaa-o! I tnisarz Rzeszv dla walki z bezrobociem porannych n.op·ełnil samot)ójstwo znan·~ 

z Krakowa Slr,0111enger. . • " • .,. ;y 
12.05-12.lO ód.czytanie programu na dzleft bte· 20.JS-22.40 Koncert &ymfoniczny z Filha:rm. dr. Gurecke. Aresztowany sto1 pod za- lubelski kupiec Wolf C1.11ki.erfajn (µli~ 

żącl' Waraz Wykonawcy: Orkiestra !ilharm. GeOT- ! rzutem sprzeniewierzenia funduszów ) 
lZ.10-13.20 Koncert z płyt gram<>fonowych. lł:S Ceorg~~cu l.dyr.) i. Karol. Szena.s-sy (si~rz.) publicznych, które zużytkować miał dla Orodt.ka 16 ' , 1 
13.20-13.25 Komun ikat meteorologiczny. W przerwie le!iet·f)n hteracki p. t. „Po1v1eśc 16 1·t 1 W św!eUe zebrarrych nrzez nas Jtb. 
13.25-15 JO Przerwa. krytnldittln.a•' · wvgł. dyr. Jiiin Moozko-w'>ki. ce W PO I ycznyc 1. , • 
tS.10-15 15 Ko111umkat Państw. InsL Eksi>0rt. 22.40-22.50 ~Widl;>mości ~portowe orwz Dodai. J?o,tychcz.asowe wymk1 ś!edztwa o~- formacyj tło rozpaczliwego kroku k®· 
15.15-15.25 Kom~n ikat gospodarczy do Pr.atS. Dznn1JJ1k.a Rad1. • • wintaJą dr. Gureckego w duzym stopnJU ca przedstawia się następująco: ··· 
15.25-15.30: C:hwt_~ka lotn:icu ~ i>medwgazowa. ZZ..~5-23.00 Komunikaty meteorolo!!tcmy 1 po· Wiadomość o jego aresztowaniu wy Cuklerfajn od szeregu lat byl wsp6t-
J5.32-l5.35: Chwilka morska ! kolonJa1na. licyjny, ~ . wofala w politycznych kołach Berlina 
15.35-15.50: Przeglą,d wydawmctw perJodyoz- AUDYC n:r ZAGRANICZNE lb . •. . 1 właścicielem firmy „B. Meyerson„, """':' 

nych. JL. • o rzymt:e wrazen e. kl ~ 
ts.S0-16.zo Plytv gram<0fo111-owe. 16;00 Rzym. Redtal śpiewaczy Lott~ Ró.wnież wczoraj policja polityczna Si· al\.lu towairów manufaktmowych, rnłe.-
16.2~-l6.40 Odczyt dla 111aturzyst6w (I)zlal Lehman. Tr. z Akadcmji św. Cecy!ji. aresztowała posta socjal - demókratycz szczącego się przy ul. Kraik. Przedm, t4: 

16~~sto!1% ,.Talk or.:saniaować wycie·czilcl kr,;o• 17.25 Moskwa (Dośw.) „Cygane·ria'' op. nego z Lubeki dr. lebera. Aresztowa- Między wspólnikami te·go Interesu 
~a·wc.z.e" .:__ W)'gł~ prof. J.a.·n K.ilairski (tr: z. Pucciniego. Tr. z filj.i Teatru Widkie-,· nie nastąpiło w chwili~ gdy Leber uda- trwały od dłuższego czasu naciągnięte 
Po.znamiaJ. . . go. · wał się na posiedzenie Reichstagu. W stosunki. . .. 

17k.~-tt7.55P Kotrtce-r;. P0?0łudnio~ : wyk.il.Ok;:_ 19.05 Helsin.f!.fOrs. Koncert symfon. związku z przytrzymaniem b. ministra Kupi·ec ' tak się tem przeJ'!>ł iż nn.citaa 
t•elS ry o.c~ owe„o PrzV&!J'CM;=te~·ia Wo,... v- 19 30 B d S t 1· O K ól , S . t f t ]' b k . . . . • • „ , „v ... 

we.go pod dyr. Stefa.na Ra.dzieiowaki~o. . u ·ape z • r. z pery r ew- ewenng~ aresz o~an ~os a 1 • se re now1ł targnąć się na zyc1e. 
17.55-18 oo Odczytan ie pro1tramu na dz. nast. sklej. . · tarz sta~u w prusk1em mm .. spr~w wew. Wypadek te.n wYWarł przygnębtaj~-
18.00-rn.20 .?dczyt dla matu~zyst6w p, t. :,Mło- 21.00 Me.d1ol~n. Koncert SYtl_1fO?· A~egg 1 były r~dca mlnist:nalny dr. ce Wraic11le w sferach kupi~ckkh na-
18 d~~si~5a W-:-d:yg~ .. Pb.L;oo. Płoe:oows.ki. 21.0C \Vzeden. Koncert symtorn-::zny. H1rschfeld. Przeciwko Sewenngowi wg. I sz,e.go miasta 

18
' 25_ 19·.00 M.~zy:a,0 l~kk~e t~=~eszna 22.15 LOndyn Reg. Koncert muzyki wsipół . t'\oniesieti prasy, naródowi socjaliści wy W st~rn·ie ba1rdzo ciężkim ódwi·~z1Q.. 

19:00-19.20 Rozmaitości czesnej. i stąpili z oskarżeniem,· te jako członek no Cukierfaj.na cLo szpitala. · 
Pll,_IP •• „ i '® &itl ----polskiej komedji muzycznej 

W rolach gł6wnwth: 

Krnkow!kL Mankiewinówna. lrwi~. nonle[lnY. wa1mr. WHnłow!U !ierafi!ki · ............ 
Początek o godz. 4-ej po poł., w soboty i niedziele o godz. 12-ej, '0-10 Passe-partouts i bilety ulgowe 

Dr. rrzw~1~1 
· D~ ME~. ... F. K~PiffO'~Ska 

Choroby wewnętrzne I dz1ec1 s. neumark „z;JmuJo cod•i'"ni• od 9 do am. au 
przeprowadził się choroby skórne I weneryczne Gdan' ska 37 

• • powró,lł 

Klub 
t~wauyi~~- !lołenny na ul. Nowom1e1ską 15 M~ntuszki s, tel. 170-50. tel. 232·55 . 

t 
1 

Przy1muie od l~ - Z·el I od 6 - 8 od 4·ei do 7-el w lecznicy, Piotrkow- POSZUKUJE KfEROWNIRA, 
e · 130·42 I wiecz. 30-2 ska 294 tel. 122-89. dobrze usto~unkowanego, towa-

. ·------- --- DOKTóR - , ' - rżysko obytego, mogącego 
Or. med, w li k • ZLOTO, BIŻUTER.Je. kwity lombar- tm:etlstaWfć od1>owiedr1le ~wa-

· 
1 

Zakład Jubilerskf I. Filalko, Plotrkow· 1>od ,,Klub" do Republiki. 

nieważne.: 
'' 

H: KlaczkD\lli1 agunows I dowe kupu,le I płaci naiw:visze ceny rancie i refere11c1e. - Oferty 

"· · • ska 7. 5 
' ·I .. t i h b k b' ce Piotrkowska 70, tel. 181-83. - . I PO.KÓJ umeblow~ny: z niekrepuiacem 
• ' 1 tlZ ~IC w~ c oro Y 0 te CHOROBY SKORNE. WENERYCZNE JĘZYKA polskiego, korespondencll i -- -- - --·----~·- -~ weiśclem. \vszelkief'.11 wygodami. n~-

~-,llOff~OWSkłł 99. I MHCZOPlCIUWE. \ rachunk o wości szybko I gruntownie! POSZUKUJĘ wspólnika (czki) 2 10• tyc~mlast do oddania. Południowa :l'1, 
tel. 21.1_66 Oa~lnet Roent~eno - lecznlcz11. wyucz~ rutyt10wany naucz~clel S_tar·t tó~ką soq złotych do dóbrze prostie· m. 4

• _,___ P 
. d lO 

1
..., .Przy1mu1e od 8„~11· - lll .r .. I do .2 1 pól szych . '~ zapóźnionych siiecialną skr6·1 ruiącego 1llt~resu. Tygod~iow:Y' zar?· .JEDEN umeblowany t:>okói w !lfz \ . 

. , ..: y jmuie codzie1Jn1e o - Q i od 6 do 8. ' · 061 w1ed W n1edz1ele . coną ,11 ... todą. Wólczańsk~ 29, m. l, bek 100 zrot:rch. Ztlaszać się Wólczan- zwoltym domu dla Pokdyńctei 11 , 1\l t 

i 5-8 wie cz. l św1etll; od 1CJ.....l„ 1 front, parter. 25, ska 75, rn. Hl do wynajęwa. Odadska 43, m. w. l 



Ludzie na niewłaiciwych stanouliskach 
Nowe metody pracy naszych menerów pięściarskich 

Zle dzieje się w łódzkie! magistra~u- możliwiając zupełnie pracę. dzielić się wynikami dnia wczorajszego, 
rze pięścia·rskiej. Od dłuższego juiż Widać j.edna:k. że obecność na sali dodać jednak możemy. że I wa~ki te po
ezasu dało się zauważyć, że do zarza.- dziennikarzy raz1ła w dalszym ciągu dobni·e jak i pderwsiego dnia stały na 
du Ł.O·Z.B. dlostali się ludzie, nienada· pana przeWIOdntcza,cego, sknn w c:za- niezb~ budującym poziomie· 
Jitcy się do pefai,enta tak p1owamycb_ sie pierwszych walk uwa~ał za wska- Nowe metody prncy stosowane przez 
filnkcyj. · t:ane przesdcadzać stale, domagając si~ kierowiników naszej nawy pięściarskiej 

Ludzie eł to lałcy w sporcie bolkser- zwolnienia Ul1)ezdnio prLezeń wyzna- wydają już obfity plon· Ni~ komu in
skim, którzy do zarządu dostali się je- czonych mlejsc prasowych. nemu. jak tym właśn1e pa!J110tll mamy do 
dynie dzięlki koniunkturze Jaka panowa- Tu przebrała się }ednak miarka! I zawdzieaz:ania obecny .,ro.cwóJ" boksu 
la na ostaltniem waln:em zgromadzeniu. talk nliezwykła w tym wypadku cierpli- łód'Zlkiego. 

Na diobitkę ludZie talk mało wyrobieni \\"OŚĆ prasy musiała się wreszcie wy-1 NLeipe·łny l'ldk ich „owocnef' pracy 
społeazinie, że wszelkie ich poczy1t1anla czerpać. A nie chcąc si~ narażać na obraca w niwecz zdobycze naszego 
oechowała zupełna Lgnoracja i bra'k dacrsze sz:vikany „uprzejmego" pana prze pięściarstwa z ostatnich kliku lat. 
kultury. wodniczącegx> woleli przedstawiciele To czego dokonali Inni żmudną pra~ 

O słUrSz.noścł tego· twierdzenla mieli- pltSm zrezygnować z dalszego pobytu w cą w ciągu dłuższego czasu, burtą obec 
śttly moż.ność przeikonać się :zinów nie- „goś-ctnn"Y'Itl" domu pięściarzy łódzkich. nie ludlzie na niewłaściwYch stanowi.s. 
stety ł iłio w sposób bardzo iaS!krawy na Z te·go też Względu nie możemy po- kach. 
mzoraiszych półftnalowych zawodach --•-•••11111!1•••· ••••-•••••••••••• ookserskkh o mistrzostwo Olkręgu. 

Pan na wyd'z!iale sportowym Ł.0.Z. ~ 4 4 fi . 6 e_ "" s .. który ze SIZCZ~gólm\ satysfakcją eiłi-DJrOa u.ra.:onv.: soro ff08' 
utrudnia przedsltawJcielom prasy sp.eł-
nlanle obowłąo/Jkćw, dał wcwraj znów !nowacje w piłkarstwie polskien1 
znak życia o sob1'e. Po wtorkowem za- D i: t PZPN ·d z t h bkó anektowaniu stalika praisowe·go, pr,zy· otycnczas statu przew1 y- wro utraconyc zaro w przy-
szedł dalszy ciąg przemyślainef widocz- wat, że graczom nie wolno zwracać za sługuje jedynie przy wyjazdach zagra
nie akcji represyjnej, ma.JąceJ ' być od- robków, czy to utraconych przez nlch nicznych oraz przy ważniejszych za~ 
wttem m słusmą 1k:t.-rrh~ke· czy też dla ich zastępców w pracy. wodach krajowych o charci.kterze re· 

., '.Y ' Obecnie statut został zmieniony w prezentacyjnym, przy których grac:z 
Przedstaw~cieij pism odseparowano tym ,sensie, że graczom wolno Z\vra- zmuszony jest przebywać dwa dni ro· 

Jut Żlt.1Petn1·e od waikz~cych. oddalając cać utracony zarobek w następujących bocze poza miejscem zamieszkania, 

•od•rl•n•gu•o•da•. •
1ls•ze•d•z•le•s•lę•ć•m•e•t•r•ów•l•u•n•le okolicznościach: zonatym oraz gra~ I przyczem maksymalna ilość dni nie mo 

czom kawalerom utrzymującym rodzi- że przekraczać dwudziestu. 

Mł d d ny 75 proc. utraconych zarobków. ka- Wzbronione jest natomiast nadal u· 
ę zynaro owa walerom samotnym 50 proc. Należność I dzielanie jakichkolwiek pożyczek z fu.n 

wystawa wypłacana będzie na ręce pracodaw- duszy khtbowych. ' 
sportowa w Gdyni ców. 

w ,roku 19ss, to Jesit w ,piętnasta Io" d'··•lq•h l'<X:Zlll!ilćę oclizY\Skainila \J,)J:IZlelZ p,()ll1slkę do-· - " ar 
st*1 do morza. ąd'l:lif:id'Zle ·się w Gdyini Spotkanie piłkarskie reprezentacyj· robotniczych 
międzynarodowa WY\Stawa siportowa. dJo 
tBÓrej j1"ż teraz czyinione są muzwy ... zaJ W związku z meczem o mistrzosh'vo silnie, gdyż wystąpi w niej miedzy in-
enei.rtlcmie przy.gotowa'Illfa. Wyisitawa ta drużyn robotniczych europy. który ad nemi kilku graczy „Ruchu". 
tm'U\dzona. na. olbrizymlch !l)Olanach daw- będzie się wkrótce między Czechosło- Reprezentacja Łodzi bedzie się skła 
nei domeny Redłowo oraz n.a morziu, za:.. wacją a Pol&ką, dowiadujemy się, że dać z graczy „Widzewa". który posia
wreraić będziie wszystJkLe działv dotyczą· Związek Robotniczych Stowarzyszeń da najlepszych piłkarzy robotniczych 
ce $portu wodlneigo orarzi. lkom~~a'CJi. Sportowych zdecydował sie urządzić okręgu i który fest zespołem bardzo 
Zamteresowainie się t>0Isktreh . Z1W1J.1ąizików dnia 9 kwietnia w Łodzi mecz ełimina· zgranym. Na meczu tym bedzie obecny 
s~rtowycli oraz !Z<l!grainłcy Jest ~ai:r.~o cyjny między reprezentacją robotnicza. sekretarz generalny ZRSS dr. Micha
WJellkie, gdytż wyistarwa: lbędizie Wtełk1m Łodzi a takąż reprezentacją Sląska. łowicz z Warszawy oraz kpt. związko„ 

Strzelcy z całej Polski 
w ringu 

W prLyszły piątek, t. J. dn. 31 b. m. 
roirpQCZna. się w Łodzi mistrzostwa 
Polski Zwią~u Strzeleckiegio „w bok
sie. 

Zgłosz,eflła zawodników na mistrzo
stwa napływafą b. licznie, przyaze.m 
m. in. 'Lgłosił swój udział Lublin. Brześć 
nad Bugiem oraz Otkręgi północne. 

Okręg łódzki przyg:otowuJe ' swi6j . 
najlepszy zespó·ł i w tym celu odbywa 
się specjalny !kurs trening·owy na za
kończenie którego odbędą się elimina· 
eje. 

Cwierć - i półfinały odbędą się 
dn. 31 b. m. i 1 kwietnia w salach Geye
ra i IKP, zaś finały zostana. rozegrane 
w niedzielę dn· 2 kwietnia o giodz. 11-ej 
w teatrt.e ,,Scala". Dla zwy<;ięzców 
przezna;c~ooe są Q.yplom~. nagrody i te
itony in<l:ywk:tuałinie i d'ruzyno:we. 

Nowe zwyelęslwo 
Jędrze)o skteJ w Londynie 
W dalszych rozirrywkach tenniso

wych o mistrzostwo Loinidy:nu na kor
tach krytych Jędr.zejowska odniosła no
we ·iwycięstwo, bijąc w trzech setach 
angieltke Yorke 2:6. 6:3, 6:4. 

Hakoab-Makkabł 
Dzlł „derby" tenisa stoł1wego 
D~iś o go'dziin•Le 20 odbędzie się w lo

kadiu Malkabi przy ud. Odańskliiej 40 nfie.. 
7JWylkllie ~ntere\SIU!j·ąice sJ',)Ołlk.aJillte w teni1site 
st<>ł.owym, w którym Zlm!łieirzą slię 1J:1Ja1J.lieur 
·sie tre&poły lokailit1e: byty m1's1trz Pol1sikl 
Makabl i lnd1St11Z Qi}{lr~Ui łia~oalh. Obie 
dmtY!nY przyistępują do zavrodów w 
swych na:Jsiil•niieiJ.szyich sikładaich ~pre~ 
zentacyJ:n;ycll w których zdidbyły swe 
tytuły mistrzowskie. Poprzednie spot
bmde tych „odwiiecwy.ch" ryiwa.Ji z.aikoń 
czyło się zwyicięs·twem Maik~l w sto
sunku 8:2. 

Pierwszy mecz 
piłkarski Widzewa przegląidleim m~?z:ymiairodowY\111 WYtwór- Ciekawy ten mecz odbędzie się na 

1 

wy p. Wilczyński, który ustali repre-
czo.!cJ $POrloweJ. . boisku Widzewa. Reprezentacja · robo- zentację Polski na mecz z Czechosto„ Driutym robotnilicza .,Wild1zew" rioze· 

, - · tnicza Sląsb będzie się prezentować b. wacją. gra w nald!chodzącą nivedz.iel:ę sWIÓj piierw 

Transmisja marszu 
nledzlelnego przez rad)o 

'Jak się dowiadujemy, poszczególne 
fraii1ffiCIIlty mairsru n,iJa~!ie:lnego organi
rowainiego ;przez Zwliąlzek Strzelooki ina 
trUie Łódt _, Zgienz - AL~sillldrów
Łódt, będą trarn1smitowainie, IJ,>Odlaibnile Jalk 
w ~11 tUibiegłym, ipr.rez ·roi,głośnllę ł6d~
k1-o' radja. .M.. iJil. traJI11S1mDrowainy bę
d'tile srtą.,rt, iprzęmówteniia, fLnrsz ~1tp. 
Tra111smLsji dakon:a re~erenit S\portowy 
łódzk!Jie!go radja por. Woskowiicz. 

Walnę zabrania 
Związku Kolarskiego. 

,Walne Zgromadzenie Łóclzikiiei~o Okr. 
Zwi~zku K.olarskie;go, odlbęd.z.i.e się w 
naidchodzącą niedzielę w lokalu Klubu 
Pracowników Elektr·owni LódlJkiej przy 
ul:·Pirzej.azd nr. 46, o godz. 10-ej rano w 
pierw:S'z}'lm i o 11-ej w drU'g·im terminie. 
Pprządek dzienny zebrain.La jest następu· 
illdy: . a) stwierdzenie liiisty U!pl'awruonych 
do głosowani.a towarzystw i dele.gatów, 
'Y)'lbór przewodniczą<:ego i jego ziastępcy 
sekretarza i asesorów, b) zatwier.dzenie 
protokółu z o'Statniego Wtalnego zgroma.· 
Ciizenia., c) zatwierdzenie sprawozdan,i.a 
z dmłailności ŁOZK, d) ziatwierozenie 
s(>rawozdMlia komisii rewizyjneij i za.mk· 
nlęciia kais.owe~o oraz ud.zielenie absoLu· 
tor;um zar,z;~owi, e) zatwi:eridzooie pre· 
limł!larz.a budżetowego n-a r. 1933, fJ 
przeprowadzenie wyboców zarzą:diu i ko~ 
misiji rewizyjnej, g} rozist:rzy:gn1ęcie wn.ios 
ków zarządu i c.don1ków, h} rozstrzyg
nięcie wniosków nagłycł), i) roizstrzyg· 
nięcie oclwpłań, O wykluczenie c:złon-
ków. -

I 

. szy mecz towa1rzyiSlk!t w bmącym sezo-z „oteao • ..,,„ 040 nie. Mecz ~ odbędzdie sdię w Paibjianii-._ Iii ~ WW • CalC'h, iprzyczem 'J}rzeciwniilk iem <lriu!iy:ny 
„ · · 1 l lódzk:ieJ będzie tamteJszy Sokół. W W Londynie odbył się mecz lekko

atletyczny Oxford-Cambridge, zakod· 
c.ZOillY zwycięstwem uniwersytetu ox· 
fordz;kii.ego w stos.unku 8:3, 
. ;W, P~rytu wobe~ 15 tysięcy wid.z'6w 

po1c0tllała orużyha amerykańska Massa• 
chusetts Rangers, reprezentację Francji, 
wmiocnioną kanadyjczykami w stosun
ku 5:3 (1:1, 1:0, ~:2t, 

Na m,tstrzostwa.<::h boksęrs,kich Bawa· 

r11 !vtuły . mtStr~6w zdobyli . ko ejn~: .bramce Widrewa zamL~st Czyżyiko:w-
Schlagel, Z1gl:arsik1, Kastl, Kebel, Schmitt sklego WY'stą;pi obiiecujący pi~airz Pos-
La0ng, Franz 1 Just. sett 

Mecz piłkarski Niemcy·Francja zgro· · 
madził 47.600 widzów. Ze w.zględu na 
nf.skie ceny wstępu, mecz przyniósł zale
dwie 55 tys. marek dochodu. Voigt i Trłebe· 

powołani do .wojska. 
lW. Anglji, w półfinale o puhar Anglji 

przy te.j samej ilości widzów, doehód 
"Wynosił 80 tysięcy marek n.iemieck~ch. Piłkarski mistrz okręgu Ł TSO, do

·znaje obecnie w obliczu sezonu znacz-c•1 eka we m· ecze towarzysk)e nego osłabienia, które w znacznej mie 
' rze wpłynąć może na Przebieg t~g~:ro-

- i · I k • cznych mistrzostw Łodzi. Dwaj nailep-p r ze d rozpOC_zęc em WB O IDIStrzostwo . si gracze ŁTSO, Voigt i Ttiebe powo-
Ostatni tydz·teń poprzedz.a·Jący roż- Obie te drużY111Y przystęp~ d'O te„ łani zostali do odbycia słuiby woisko-

poczęcie okręgowyich mtstrrostw ptł- gowoz.nycb, mistrzostw z bardzo 'po- weJ, którą rozpoczynają w dniu 3 kwie 
karslcich upłyinle pod znaiklem nteztWY- ważinemi szansami, to tet mecz nie- tnia. 
kiego ruchu na boiskach łódzłldch. dzietny pozwoli się choć cześci<>wo ~r 

Ws.cystkie zeispoły odbywają swe ientować w sytuacji. Mecz odbędzie się 
ostatnie mecze itiowaimyskie. przygoto- w g:odzi1nach rannych na boisku przy Obostrzone· 
wując się starannte dlO trudnej kampanii ul. W odm.ej. . · 

. ' przepisy 
mlstrz10ws!klef· Osta'Łnie wreszcie spoUkanle dnia, to dla sędzl6w kolarskich · 

!Nezwykle Interesująco zapowłada meicz S. K· S. z beajamł.nklem A klasv Zairza.d ŁOZK ,pos.tanowił obosbrzyć 
się jutrzejsze spotkanie lig.owego zespo Makabi. - przep~s;y w stoS1U1tllk)u do sę;diz1iów kolair
łu ·ŁKS .... u z Haikoahem. · Strzelcy wykazali na ostatnim me- skiich. Miamowicie w rdku b~eiżą.cyrn w 

Ll'gowey występują oo tego meczu czu z ŁKS-em, że znajdują się obecnie wyipaicliku trz.ylkrotnej odmQl\V'Y s~dzito
w SwYm najsilniejszym skład·z.ł1e w ja- w bard·zio dobrej formie. która pozwala Willnia nia wYŚciga:ch kalarskiich przez się 
klm w rdku ble·żącym ,grać będą w· ml- wróżyć tm odegran.i·e poważnle~i:ej ro- dziego ko11'arsikiego bez u1spi:awii1e1dll:iWtia-
strzostwacłi lig<!, · li w mtstrzostwaich. jącej prz'yczYUl'Y - S!ędzi1eimu trukiieimu 

ttailroah izRś przeciwstawia drutynę Makabi nabiera' ostał.niego szlifu będiz.De odelbrnne p.raWD sę.dznowa1111ia oraz 
ze wszystklemi nowemi nabytkami. któ p~ed pierwsizym występem m"strzow- tyituł sedztego !k-OlairS1kiiego. P,odobf\e 0-
ra tak udaini·e zadebfutowata ubi~głej sk1m z Ł TSG. · bostrZ1e111Ji,e prziepi1s·ów względem sędziów 
soboty w meczu z woJskowymi. Mecz Na ostatnich zawodach z Turystami .p.r.z.yidałoby się rów.nie.ż i w i1nny1ch związ 
odbędzie się w sobotę na boisku DOK· wykazała ona jeszcze pewne poważne kaieh, gdzie częs·to wslrutieil< Ieikceważe-

Ni_e111.niej ciekawie zapowiada się te~ braki. al~ ~o.że się ich pozby.ć 'l cz~- n!:a ~wyd1 .obowfązk6w 1p-rz:ez niieb, wy
niedL1e1lny mecz dwuch starych rywal! l sem, tak ze 1 ten meiez zapow1ada się mkarJą na 1mp1mzach SiPOrtoiwych S'CY's}e 
miejscowych eksJi.gowych zesi,JOlów Ł. też ciekawie. Odhcdzle się on na boi- I n1iep.orozUJmile1nia, a często nawet impre~ 
T.S.G. i Tucystów. · sim DOK w godz~nach pc·,ołudniowych za 'lllfe może idbjść do sk1U1tilm. 
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Przysposobienie wojskowe kobiet H.a.tastrofa nad TamiZ'\ 
Ja .. 

W Japonii nawet kobiety 'ćwiczą się w strzelaniu. Zdjęcie nasze pokazuje mo· 
· ment strzelania ćwiczebnego do samolotów. 

W czasie gwałtownej burzy zaglowiec został rzucony na most Southend Pler. 
Most ten wskutek katastrofy został przepołowlony. · 

... ~ 

Otwar • e • ei Echa pobytu Mac Donat sagu 
e 

Premier angielski zdjęty w chwili przy
witania z Mussolinim. 

Prezydent R.eichstagu Ooering otwiera pierwsze posiedzenie 
parlamentu w Poczdamie. . 

W bieżącym miesiącu oTJchodióita ·bę
dzie w świecie malarskim 450-ta rocz

l nica urodzenia nieśmiertelnego artysty, 
„hitlerowskiego„ R.affaela. Na zdjęciu autoportret mała· 

rza, znajdujący się we Florencji. : 

Codzienna nowelka „Expressu". mla-ty nam nad _głową. Jak tyś mnie ko-
/- chaił na pacz.ąt'ku, jak calowa:ł ! A tiemz 

• f Ił I - r' 8..,0,~.-. kochasz? Bowied1z, kochasz? O O r o JO 1J1J „ - Kocham - odparl. ale gfos jego 
dźwięczał j~koś ni1eszc-.wrze. 

1• IJ•erz;y, student medycyny, syn zu- . W kąci1e stailro stare. mocno już ·.mi._ - Mimi - zwrócił się clio niej nagle. 
bożałego -arystoikraty. WY1SZUrkał SIQlblie SZC'll()l!]Je biurko. Na biurku leżał adibum - Tyś chyba byiła bardzo piękna, gdyś 
przyjaci6'f1kę. , . z fotografiami. Zupełnie IJ:lieoczekiwan~e miafa SZ;esnaśde lai. _ 

Jerzy by:ł młodlzieńcem ba:rdz,o pr.cy- 'natrafi1l na fioltografję Mimi i nie mógł - Nie rozumi·em - zdziwila się. -
s'tpJ:nym. miał głębokie mądre oazy i od niej odie•rwać oczu . .Fotografia była Ozy ty już .mnie nie kochasz? 
wytsiotkie cz,()lłO· Każdemu. ~o się z nim już dość sta:ra. z przed pięciu, sześiciiu Jeriy na;młęitnLe ucałował dliewiczy-
spotylkat zidiawafo się, że je·st UJosobLe- laty. · 
niem zidlr:owda i siiy fizyiczinej. Tylko Oczy jiej spogłądaly na świat z taką nę. Chciał zapomnieć 

0 
frotografii. 

nieHc·mi J·e·go znajomi wiedtziel1, ż,e }e\St dlzie1c:ininą wiarą, ·1, taką radosną pew- * 
chory na P1łuica. niością g.i.ebie. Jerzy przytulił clio ptersi Mimi spostrzegł;~ że Jerzy się. zmi1e-

Mimi pracowała w sklepie masa:r- fotografię. Zapomniał llawet o żywej nił. Począfilrnwo przypuszczała. że wy
skim. Tam ją ujrzał pora!Z p•ierwszy, Mlimi· nika~o to z jego stanu zdrowia. wkrótce 
gdy lrupował robte kLełba'sę na Irolację. W tej chwill~ chora, kt6ra przez ca- j•edna:k -puekonała się, ż·e musi być ja-

Przedewszystkiem zwr6cił uwagę ly czas spala, poruszyła się. Jerzy kiś inny powód. Pewnego wiecwru po
na jej drnbnie arystokratyczne ręce. szyibko s·chowa1ł fotografję do bO'C1)ll'e1j stainowi·ła się z nim rozmówić· 
DziWIIle, pomyślał, przecież to ~zai- kieszeni. 
na skile:p·owa! Było mu puy:kro, choć sam nie - Jerzy - rneiJ.da doń. - Ty mnri'e 

'd ż l '"'' · · ; wi .. ed·,zi·a.f "'1J1ac·z·,ego. więcej n~ kochasz! Myś.Jisz chyba o Ln-SklepO'wa w1' 1zą1c, e m 1ouiz.i.en1ec · Ją • t:t •
1 obs,erwuije zarnmie:nila się. Mtmi znów usnęła. Jerzy przez k~- neJ bł p h 

1 ..:1, • h J 6 1ka m1·n· 1ut n·1'1e ru\Szał si·ę z m·iei·sc.a, a na- Jerzy z aid!. rze:z parę c wi nie Po ki11ku uinrac erzy z.n w przy- • ó ł · b' k t 'ć · ł 
szedł do sklepu. PodszedJI do nLej i stępnłe znów wyj.ął fotografj·ę i poc:zą1ł m g 'IJMe s~l l'e yvy ~i u~. am s ~iwa. 

łą całować. - ys ę o 1nneJ. ie. przysaęgam, 
wszczął rozmowę. ' ł że zawsze tylko o tobie. 

Od tegio wieezoru spotykali się już - laika ona była piękna - sz.epta· Zauważyła nagt.e, że ma łzy w o-
codzieooi,e. Jeny oczekiwał Mimi przed do stebie - Jaka cudowna! ·Tyle życia czach. Przytuliła się d'o niego. 
sklepem zabierał ją do sieibie na sk.riom· miaiła w sobie! N , 
ną kiolacyjkę -a późiniej udawał s1ę z Ody spojn~ł na śpiącą zasmuei1ł się. ie rozumia1 a g:?.i." 
nią na przierćhadzikę. Tak. to już nie była świeża, wio1Senna *' 

. T~a bytla ich mifość - prosta eł- szesnaslbolatka! Pewnej niedlieli P'Osta:nowillri poj.e-
cha i radosna!' Po dwuch tygodniach Mimi wyzdtio· chać na zabawę. 

Pewnego dnfa rJerzy daremnie az1e- .wiata. Była blada, ale czuila się dość Jerzy do godztny trze·ciej popołud-
kal przed s1depem na swą UJ~oic~aną· dobrze. niiu był zajęty ·W klinice unh.versyteickiej, 
zachorowała. Pobiegł natyichmdast d!o Dzńeń był jasny słoneczny. a Mimi, której nudziło się samej, posta-
jej miiesz!kania. . · Udali się do t>at1k!u. .nowUa poczekać nań w jegD m1esizika-

Mlmi miestk<!!ła sama. Miała silliną - Teraz tuż niema liści na dwe- nłu. 
grorą.o.Z1kę" · .wach! A wówczas pamiętasz, liiśóe szrtll- Gdy uslyszała jego kroki na scho· 

da·ch. schowa:la się za portjerę. by mu 
zrobić niesipod'liankę· 

Jerzy wszedl do pokoju, zdjął kape
lu;siz i palto. a potem począł talk kaszleć, 
że ledwo d"owlókł się do kanapy. 

Gdy się poł1ożył, zbadał sobie puls i 
następnie kiwnął głową z taką miną, 
jakby badał jakiegoś nieuleczalnego 
chorego pacjenta. 

W chwilę późnie1j Wyjął z kieszeni 
jakąś fotografję i zaczął ją namiętnie 
całować. 

Mimi oslupiała. C~łował czyjąs foto
grafję. A więc zdradził? Zakochał się 
w in'll!ej? 

Mimi krzyknęła prz,eraźliwie i rzuci
ła się na Jerzego, wyrywając mu foto· 
grafję, Nim Jerzy zdoła{ się ·rorjentować 
w sytuacji. podarła zdjęcie na drobne 
lkiawałki i nawet na nie ni:e spojrzała. 

Jerzy chciał krzyknąć. Nagle runął 
na kanapę. Na ustach ukazały się krople 
krwi. PóźnLej krew puściła mu się no
sem„. 

Mimi poczęła go calnwać i błagać o 
przebaczenie. 

Jerzy był już jednak nieprzytomny. 
Gdy dziewczyna uświadomiła sobi•e, 

co s ię z nim dzLeje, wybiegła na kury:. 
tarz wzywając właścicielkę mieszkania, 

Sprowadzono lekarza. 
z trudem oderwał OTI Mim i od J erz·e

go, nachylił się nad chorym i powie-
dlial: · 

- Krwotok płucny! Umarli 
Na podł·odze le7.ata podarta na c.zę

śd fotiografja Mimi. 
Tłum. D. 

Prenumerata: z kosztami przesvlki pocztowej z1. a gr. so miesiecznie o głoszeni a. w tek-ś-ci-e„for-g-r.-z-a-w-ie-rs_z_m_1_·ii-m-et_ro_wy--(-na_s...;tr_on-ie--4-sz_p_al-ty-)1 
. . . · • . nek!olo:d 40 gr. za wiersz milim. Drobne: za słowo 15 groszy, 

nannn.ieisze zl. 1.50. Poszuknvame oracy: za slowc IO groszy, naimnie}sze z!. t.20. 

za wydawcę i druk: Wydawnictwo „R.epublika" sp. z ogr. odp. red aktor odpowiedzialny: Jan Grnbełniak, Łódź, Piotrkowska 49. 
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